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Batalie o radio i telew izję [ Taniej kupimy,

28 grudnia nadal obradował 
Sejm republiki — na żądanie 49 
posłów odbyło się posiedzenie 
plenarne. Tymczasowo p.o. prze­
wodniczącego Sejmu Ceslovas 
Jurśenas przedstawił pod dysku­
sję proj A t  uchwały „O progra­
mie prac pierwszej sesji Sejmu 
Republiki litewskiej (dla kon­
tynuowania- obrad sesji)1'. Po 
wymianie poglądów postanowio­
no ogłosić przerwę w dyskusji 
i następnie rozpatrywać popra­
wiony projekt.

Sejm w dalszym ciągu rozpa­
trywał projekt uchwały „O no­
minacji dyrektora generalnego 
RTV*. Wybrany na przewodni­
czącego zarządu RTV były de­
putowany do Rady Najwyższej 
nęriiminaa Dgunas poinformował, 
że na posiedzeniu zarządu omó­
wiono kandydaturę dyrektora 
generalnego — objęcie tego 
urzędu zaproponowano byłemu 
przewodniczącemu Zarządu Radia 
i Telewizji Laimonasowi Tapina- 
sowi. Następnie pretendent na 
stanowisko dyrektora generalne­
go RTV przedstawił swój pogląd 
na najważniejsze kwestie pracy 
radia i telewizji. L. Tapinas od­
notował, że państwowe radio i 
telewizja powinny wyrażać inte­
resy społeczeństwa, powiedział, 
że jest nienormalne, gdy w  trud­
nych dla Litwy warunkach dzia­
łają teraz cztery kanały telewi­
zji. Zdaniem pretendenta, trze­
ba utworzyć jedną silną telewi­
zję państwową, z którą mogły­
by konkurować prywatne spółki 
telewizyjne. Najważniejszymi za­
sadami pracy RTV, jak powie­
dział pretendent, jest wolność 
dyłiiłania, odpowiedzialność i 
zainteresowanie.

Po tym, gdy pretendent od­
powiedział na pytania, wysłucha­
no wniosku komitetów Sejmu w  
sprawie proponowanej kandyda­
tury. Następnie odbyła się dy­
skusja. Na prośbę frakcji Karty 
Obywatelskiej zrobiono godzin­
ną, a na prośbę DPPL —  jesz­
cze pięciominutową przerwę.

Sejm postanowił mianować dy­
rektorem generalnym Litewskie­
go Radia i Telewizji Laimonasa 
Tapinasa. Ustalono, że zanim 
zostanie przyjęta ustawa o urzę­
dniku państwowym, dyrektoro­
wi generalnemu będzie wypłaca­
na pensja równa uposażeniu mi-, 
nistra.

Poseł Antanas Baskas odczytał 
oświadczenie, w  którym wez­
wał kolegów, aby pracowali sy­
stematycznie, stworzyli warunki 
do wydawania przygotowanych 

■ w sposób wykwalifikowany us­
taw.

Poseł Mindaugas Stakvilevi- 
ćius odpowiedział na podpisane 
przez 30 posłów zapytanie do­
tyczące jego udziału w  pewnej 
imprezie, jaka odbyła się w Mo­
skwie. M. Stakvilevićius wyja­
śnił, że jako członek Prezydium 
DPPL na prawach gościa ucze­
stniczył w zjeździe zwolenników 
ruchu reform demokratycznych.

Wysłuchano oświadczenia, któ­
re złożyła posłanka Romualda 
Hofertienć. W  dokumencie 
stwierdza się, że ona l jej rodzi­
na podlega szantażowi politycz­
nemu, grożą jej rozprawą. Pod­
kreśliła ona, że 24 grudnia, gdy 
wróciła do Kłajpedy, próbowano 
włamać się do jej mieszkania. 
Posłanka poprosiła kolegów oraz 
przedstawicieli praworządności, 
aby pomogli w  powstrzymaniu

takich działań.
Nagtępnie rozpatrywano pro­

jekt uchwały „O zatwierdzeniu 
komisji wyborczej w wyborach 
Prezydenta Republiki Litewskiej''. 
Większość posłów Sejmu zaa­
probowało propozycję, żeby na 
przewodniczącego komisji( zo­
stał zatwierdzony Vaclovas Li- 
tvinas — aktualny przewodni­
czący Głównej Komisji W y­
borczej. Głosowanie nad całą 
uchwałą odbędzie się na posie­
dzeniu następnym.

Zaaprobowano przedstawiony 
do dyskusji poprawiony projekt 
uchwały „O programie prac pier­
wszej sesji Sejmu Republiki 
Litewskiej''. Podczas tej sesji 
przewidziano rozpatrzenie oś­
miu najważniejszych kwestii: us­
tawy o prezydencie republiki, 
ustawy o Sądzie Konstytucyj­
nym, jak też ustawy o rządzie, 
ustawy o budżecie państwowym 
na rok 1993, ustawy o prywaty­
zacji majątku państwowego i in.

Kolejne posiedzenie plenarne 
odbędzie się dziś, 29 grudnia.

(ELTA)

Litwa -  Białoruś: perspektywy współpracy
Stosunki dyplomatyczne między 

Litwą: i Białorusią niebawem zo­
staną wznowione, pozostały tyl­
ko formalności —  oświadczył 
tymczasowo -p.o. prezydenta Re­
publiki Litewskiej Algirdas Bra- 
zauskas na konferencji prasowej 
zwołanej 28 grudnia. Taki był 
właśnie jeden z  najważniejszych 
celów wizyty na Białorusi. A. 
Brazauskas nie skomentował, dla­
czego były przerwane rozmo­
wy. Była wielka nasza niechęć, 
zadziwiająca zarówno przywód­
ców Białorusi, jak i obecnych 
przywódców Litwy, powiedział 
on.

Omówiono współpracę gospo­

darczą sąsiednich krajów. Rol­
nicy Litwy otrzymają w najbliż­
szym czasie 1C00 traktorów. W  
Bobrujskiej Fabryce Opon za­
warto umowę w sprawie dostaw 
jej produkcji. Białoruś chciałaby 
na Litwie kupować energię elek­
tryczną, sprężarki samochodowe, 
sprężarki do lodówek, żywice 
syntetyczne. Białorusinów inte­
resowały również procesy polity­
czne, jakie zachodzą na Litwie, 
wyniki wyborów, do Sejmu oraz 
pizygotowania do wyborów pre­
zydenta. - 

Na konferencji prasowej prze­
dstawiono dziennikarzom nowego 
przewodniczącego Zarządu Radia

i Telewizji Gediminasa Iigunasa.
G. ilgunas powiedział korespon­

dentowi ELTA że' podobnie jak 
i inne środki masowego przekazu, 
radio 1 telewizja powinny prze­
de wszystkim podawać fakty, a 
nie interpretować je na swój 
sposób.. Komentować należy nie 
jednostronnie, a zezwalać trze­
ba na wypowiadanie się- jed­
nej i drugiej stronie. Trzeba 
wyrzec się polityzowania. Radio 
i telewizja powinny stać się oś­
rodkiem kultury, więcej uwagi 
poświęcać wystąpieniom dzienni­
karzy, uczestników innych prog­
ramów, powiedział G. Ilgunas.

(ELTA)

Co interesowało delegację Rady Europy?
W  dniach 22—23 grudnia na 

Litwie gościła delegacja- komfisji 
praw człowieka Zgromadzenia 
Ptójimeatarnego Rady Europy. 
W  jej. składzie byli przedstawi­
ciele Szwajcarii, Niemiec, Luk­
semburgu, Szwecji, Liechtenstei­
nu, Hiszpanii. Polskę reprezen­
tował Włodzimierz Cimoszewicz.

(Uczestnicy delegacji -spotkali 
się m.in. z frakcjami i komite­
tami Sejmu, przedstawicielami 
prokuratury, mniejszości narodo. 
wych. Celem ich wizyty było 
przekonanie się, jak na Litwie 
respektowane są prawa człowie­
ka. -Wniosek tej; delegacji będzie 
służył za podstawę przy oma­

wianiu kwestii przyjęcia Litwy 
do Rady Europy. Kierująca de­
legacją Gret Haller ze Szwaj­
carii podczas konferencji pra­
sowej oświadczyła, że opi­
nia w tej sprawie przybyłych 
na Litwę przedstawicieli Rady 
Europy będzie pozytywną. Po­
twierdził to również Walter Oe- 
hry z Liechtensteinu, mówiąc, ’iż 
. Litiwia zasługuje, by należeć do 
Rady Europy.

Goście wskazali na to, że sąd 
ma być instytucją niezależną nie 
podlegającą władzy wykonaw- 

. czej. Pożądane jest, aby została 
zniesiona na Litwie kara śmier­
ci. Zaś partie polityczne, zdaniem

obecnych na konferencji przed­
stawicieli delegacji, muszą zaan­
gażować do działalności politycz­
nej więcej kobiet.

.„■Kurier Wileński" ciekawiło, 
jak goście oceniają sytuację Po- 
lakófw na Litwie. Pani Gret Hal­
ler do pozytywnych faktów za­
liczyła to, H .przedstawiciele pot. 
skieji społeczności nie mieli ba­
rier w dostaniu- się do Sejmu. 
Jej zdaniem, wszystko wskazuje 
ng to, że problemy Polaków na 
Litwie będą rozstrzygnięte w na­
leżyty sposób.

Jadwiga BIELAWSKA

więcej zarobimy
Ile po Nowym Roku będą ko­

sztowały artykuły spożywcze, 
trudno jeszcze powiedzieć. Po 
wcieleniu w życie uchwały rzą­
dowej, ograniczającej zyski 
przedsiębiorstw przemysłu prze­
tworów spożywczych oraz han­
dlowców, powinny one nieco 
stanieć.

Przedsiębiorstwa przemysłu 
mięsnego, mleczarskiego, piekar­
niczego, rybnego, produkcji mą­
ki i kasz z wyjątkiem tych, wo­
bec których stosuje się ulgowy 
status przedsiębiorstw małych, 
w produkcji zbywanej na rynku 
wewnętrznym będą musiały 
ograniczyć się do zaledwie 15- 
procentowego zysku, obliczane­
go od swego kapitału zakłado­
wego. Wcześniej zyski ich były 
dziesięciokrotnie większe. Jed­
nocześnie zastrzega się im pra­
wo samodzielnego ustalania cen 
na wyroby eksportowe.

Lwia część — do jednej pią­
tej —  ceny artykułów spożyw­
czych przypadała na handlow­
ców. Od nowego roku wszystkie 
przedsiębiorstwa handlowe du­
żych miast, prowadzące handel 
produkcją mięsną i mleczarską 
wytworzoną na Litwie, będą mu­
siały zadowolić się nie większą 
niż 12-procentową marżą. W  In­
nych miastach marża handlowa

za tę produkcję może sięgać do 
15, a na wsi ze względu na zna­
czne koszta transportu — do 18 
proc.

Po zmniejszeniu zysków przed­
siębiorstw przetwórczych i han­
dlowych powinny stanieć chleb, 
mąka, kasze, makaron, wołowi­
na, wieprzowina, drób, tłuszcze, 
półfabrykaty mięsne, gotowane 
kiełbasy, parówki, serdelki, koł­
duny, podroby mięsne, nabiał (z 
wyjątkiem serów podpuszczko­
wych i topionych oraz konserw 
mlecznych), ryby 1 Ich przetwo­
ry, produkty żywienia dzieci.

Sakiewka klienta stanie się 
nieco pokaźniejsza. Zgodnie z 
uchwałą rządu od Nowego Roku 
o jedną piątą zwiększa się pła­
ce zarobkowe pracownikom in­
stytucji budżetowych. O tyle 
samo wzrosną też emerytury oraz 
zasiłki dla osób wymagających 
opieki społecznej. O 30 procent 
zwiększa się uposażenia nauczy­
cieli, do 12 proc. zezwala się 
zwiększyć je zespołom przedsię­
biorstw przemysłowych, o ile 
pobory miesięczne nie są dwu­
krotnie większe od przeciętnych 
poborów w republice. Rząd po­
stanowił , również o 30 proc. 
zwiększyć fundusz stypendialny 
uczelni wyższych i niepełnych 
wyższych.

(ELTA)

Kochani i drodzy mieszkańcy Litwy!
Do historii odchodzi niełatwy, 

pełen przemian rok 1992.
Opierając się na wolnej woli 

narodu, ufając we wzajemną ży­
czliwość przekraczamy próg No­
wego Roku. Pamiętając częściej 
o rzeczach dobrych niż złych, 
nie wpuśćmy do naszego domu

urazy i gniewu. Życzę wszystkim 
mieszkańcom Litwy mocy du­
cha, jedności i zgody. Niech każ­
demu z was rok .1993 przynosi 
codziennie radosne chwile, treś­
ciwe godziny i dostatek chleba.

Premier Republiki Litewskiej 
Bronisloyas LUBYS

S. LOZORAITIS PRZYBYŁ NA LITWĘ

27 grudnia z Rzymu na Utwę 
przybył nadzwyczajny i pełno­
mocny ambasador Litwy w USA 
Stasys Lozoraitis. Zamierza on 
spotkać się z różnymi organiza­
cjami i ruchami politycznymi, 
wyjaśnić swe możliwości udziału 
w wyborach prezydenta Litwy.

29 grudnia w gmachu Sejmu 
odbędzie się konferencja praso­
wa S. Lozoraitisa. Później spotka 
się on z frakcją DPPL w Sejmie, 
spotka się przy obiedzie z tym­
czasowo p.o. prezydenta Litwy 
Alglrdasem Brazauskasem.

(ELTA)

LIKWIDACJA ZWIĄZKU — 
TO TRAGICZNY BŁĄD

MOSKWA (ITAR — TASS 
ELTA). To, co stało się w gru­
dniu roku ubiegłego w Puszczy 
Białowieskiej, nie było koniecz­
nością 1 miało dotkliwe skutki. 
Takiego zdania jest były prezy­
dent ZSRR Michaił Gorbaczow. 
Według niego był to „tragiczny 
błąd".

Prognozując dalszy rozwój 
wydarzeń w kraju, powiedział on, 
że ostatni zjazd deputowanych 
ludowych „stworzył możliwość". 
„Tylko niesumienni ludzie chcą 
przedstawić, że to zjazd wstecz­
ników — oświadczył eks-prezy- 
dent. -^Zjazd w odpowiedzial­

nym momencie, gdy nie wytrzy­
mały nerwy prezydenta, uświa­
domił swą odpowiedzialność i 
dało to prezydentowi możliwość 
oparcia się na konstruktywnym 
skrzydle centrystów".

Na pytanie dziennikarza tele­
wizji, czy w polityce można po­
zostać sumiennym człowiekiem, 
eks-prezydent powiedział: „mo­
żna i nawet trzeba". Wyra­
ził on przeświadczenie, że roz­
poczęta w 1985 roku realizacja 
kursu trwa i „era Gorbaczowa 
nie skończyła się. Teraz jest jej 
„świt, nawet nie południe".
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Dobre perspektywy współpracy
  — « tl/MirCIfl nA nv- nież u nas. Jest. . C wipslaw CHRZANOWSKI odpowiada na py*

. j r r ^ ^ d e n u  ELTA w W drszaw le Alg.man.asa DeguUsa

  Szanowny Marszałku, p.o.
prezydenta Ulwy Algirdas Bra- 
zauskas i premier Bromsloyas 
Lubys wyrazili tyczenie popra­
wy stosunków litewsko-polskich.
Jak pan ocenia ten fakt? Co na­
leży zrobić, aby znaleźć wyjście 
z tego impasu! Jakie są perspek- 
ty w y  współpracy obu krajów?

_  Wydaje mi się również, ze 
takie perspektywy istnieją. Je­
śli obie strony będą otwarte wo­
bec siebie, to wszystkie trudno­
ści potrafimy wkrótce pizezwy- 
cieżyć. Z jednej strony, dostrze­
gamy nieufność kierownictwa i 
społeczeństwa Litwy, podejrzli­
wość, że Polska ma określone 
zamiary względem waszego
państwa. Z drugiej strony, ma­
my pewne zarzuty co do trakto­
wania polskiej mniejszosci naro­
dowej na Litwie. I to przede 
wszystkim powoduje pewne na­
pięcie Doskonale pamiętam jed­
nak. jak przed kilku laty w 
Warszawie, podczas pobytu pa­
pieża Jana Pawia II pozdrowić 
go przyszła delegacja Litwinów^

z Puńska, jaką owacją powitał ją 
wielotysięczny tłum wiernych. 
Wskazuje to na to, że społecz­
ność polska nie czuje antypatii 
do Litwinów. Różnie możemy 
oceniać poszczególne fragmenty 
naszej wspólnej historii, ale i tu 
możemy znaleźć rozwiązania, 
które by były do przyjęcia przez 
obie strony. Po wtóre, wspólne 
akcje Litwy i Polski oraz innych 
krajów bałtyckich po rozpadzie 
ZSRR powinny się przyczynić do 
stabilizacji sytuacji w tym regio­
nie. Zmusza to nas wszystkich do 
poszukiwania wspólnych rozwią-

—  Jednym z pierwszych kro­
ków nowego parlamentu Litwy 
było stworzenie specjalnej ko­
misji do współpracy z Sejmem i 
Senatem Polski. Co w  tym kie­
runku czyni Sejm polski?

  Niedawno na posiedzeniu
Prezydium Sejmu postanowili­
śmy zaprosić tę grupę do W ar­
szawy i omówić wspólne dzia­
łania. Istnieje nadzieja, że ana­
logiczna grupa powstanie rów­

nież u nas. Jest to bardzo isto­
tne. Parlamenty reprezentują
swych wyborców, a wyborcy 
przecież stanowią naród. Nasza 
ścisła współpraca może dać w ie­
le korzyści. I aczkolwiek parla­
menty nie podpisują bezpośre­
dnich umów, to mogą dopomóc 
w  stworzeniu pomyślnego klima­
tu władzom wykonawczym,
wpłynąć na nie.

— Rozmawiamy z panem w 
przededniu świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku. Czego 
pragnąłby pan życzyć narodowi 
litewskiemu z okazji świąt?

—  Przede wszystkim chciał­
bym życzyć, aby Litwa umocniła 
swe pozycje międzynarodowe,
ugruntowała państwowość i prze­
zwyciężyła trudności gospodar­
cze, zwłaszcza w energetyce.
W ybory do Sejmu litewskiego 
spowodowały pewne napięcie 
polityczne. Życzę, aby zapanowa­
ła jedność i ludzie mogli skon­
centrować siły dla pokonania 
trudności, z którymi stykają się 
teraz wszystkie kraje postkomu­
nistyczne.

—  Dziękuję za rozmowę.

Podziemne miasto Moskwy
Głęboko, pod rzeką Moskwą, w 

budce siedzi mężczyzna o bladej 
twarzy i strzeże wejścia na sta­
cję metra. Od innych stacji ta 
różni się tylko tym, że nie ma 
tu żadnych znaków na ścianach, 
nie ma też pasażerów, ba, stacji 
też nie ma na żadnym planie. 
Jest to wejście do jednego z 
najbardziej osłoniętych tajemni­
cą miejsc byłego imperium so­
wieckiego.

Gdy przybywa pociąg, naru­
szający samotność dyżurującego 
stróża, widok na platformie nie 
ustępuje scenom z filmów z Ja­
mes Bondem. Rozsuwają się sta­
lowe drzwi tunelu, pociąg toczy 
się do miasta na głębokości 
dwóch mil, zajmującego powie­
rzchnię 500 arów. Napotykane 
po drodze przystanki prowadzą 
do rezydencji byłych członków 
biura politycznego.

Miasto na kilka pięter w głąb 
i długości 900 stóp zadziwiłoby 
każdego fantastę. Zbudowane w 
celu ochrony elity komunistycz­
nej przed niebezpieczeństwem 
nuklearnym — zaledwie 6 mil 
pd Kremla, pod stacją metra Ra- 
mienki — należało do najbar­
dziej tajnych obiektów w ko­
munistycznym ZSRR.

Zdaniem ekspertów, w maga­
zynach podziemnego metra jest 
tyle zapasów żywności, że eli­
ta partii komunistycznej z człon­
kami rodziny — ponad 30000 
osób — wygodnie mieszkałaby 
pod ziemią na przeciągu 30 lat, 
tj. do chwili, aż na powierzchni 
ziemi przestałby działać najwięk­
szy poziom radiacji spowodowa­
ny wybuchem bomby atomowej.

Podziemny moskiewski zespół 
jest urządzony o wiele lepiej niż 
bunkry Amerykanów w stanie 
Zachodnia Wirginia i górach 
Wirginii, gdzie obrano miejsce 
dla prezydenta USA i Kongresu 
na wypadek wojny atomowej.

Projektanci radzieccy sporzą­
dzając plan miasta podziemnego 
przewidzieli wszystko: kina,
baseny. Podziemna budowa roz­
poczęła się w 1960 roku i za­
kończyła w połowie lat 80. 
Mówi się, że pc zwiedzeniu kom­
pleksu Leonid Breżniew był cał­
kiem zadowolony z gotowości 
kraju do konfliktu nuklearnego.

7 miastem tym mają połącze­

nia najważniejsze rządowe in­
stytucje Moskwy. Wszystkie 
tunele prowadzące do komplek­
su kontroluje tajny oddział KGB 
— 15 zarząd. Większości bu­
dynków ministerstw, które swy­
mi ekscentrycznymi sylwetkami 
przypominają „tort weselny"
nie było zbyt trudno połączyć z 
miastem podziemnym, gdyż pra­
wie każde ministerstwo jest pod 
ziemią rozbudowane tak samo, 
jak i nad ziemią.

Większość tuneli jest pozo­
stałością z czasów Iwana Groź­
nego, kiedy to zbudowano pod­
ziemne przejścia dla osobistej 
policji cara — „opryczników" — 
od siedziby policji do zamku. 
Później, w XV  wieku tunele pod 
Moskwą kopali również mnisi 
okolicznych klasztorów. Tymi 
tunelami uchodzili mieszkańcy 
miasta w czasie napadów nie­
przyjaciela.

Inżynierowie sowieccy udo­
skonalili tę spuściznę przystoso­
wując podziemia do długotrwa­
łego zamieszkania przez ludzi. 
Podstawową częścią całego sy­
stemu jest tajna linia kolejowa 
o nazwie Metro 2. Linia ta łączy 
gmach rządu z kompleksem Ra- 
menki i ciągnie się jeszcze 17 
mil w południowo-zachodnim kie­
runku Moskwy do lotniska Wnu- 
kowo.

Chociaż część tajnego metra 
jest wkomponowana do zwykłe­
go metra Moskwy, z którego 
korzystają wszyscy mieszkańcy, 
to jednak pozostała część Metra 
2 ciągle jest utrzymywana w 
tajemnicy i przeznaczy się do 
użytku tylko na wypadek wojny. 
Zdaniem Władimira Gonika, by­
łego pracownika ministerstwa 
obrony i pisarza „mając taką ta­
jemnicę, trzeba jej strzec". Go- 
nik już od wielu lat bada pod­
ziemia Moskwy.

Ryzykując życiem 53-letni Go- 
nik już przedostawał się z po­
chodnią w ręku do szybów wen­
tylacyjnych podziemnej Mos­
kwy, przedzierał się przez za­
lane tunele, czołgał się na kola­
nach po zakurzonych katakum­
bach. Gonik jest przekonany, że 
w żadnym innym mieście świa­
ta nie ma tak różnorodnego świa­
ta podziemnego jak w Moskwie. 
Po zbadaniu podziemnych przejść

w  KILKU WIERSZACH
*  WASZYNGTON (Reuter). 

Myśliwiec USA F-16 w niedzie­
lę zestrzelił samolot iracki, prze­
latujący przez strefę zakazaną 
nad Irakiem Południowym. Zda­
niem kierownictwa USA, incy­
dent ten jest mylnym sposobem 
sprawdzania skuteczności mię­
dzynarodowych samccji. Bagdad 
wydarzenie to nazwał zbrodni­
czym aktem agresji l zagroził 
"Odpowiednim" rewanżem.

LIT ILE ROCK, Arkansas. 
Nowy prezydent USA Bill Clin 
ton oświadczył, iż całkowicie po 
Piera międzynarodowe sankcje

przeciwko Brakowi i uprzedził 
ten kraj, aby się nie uciekał do 
takich niesłusznych prób soli­
darności międzynarodowej.

*  MOGADISZO (Reuter). Pie­
chota morska USA w poniedzia­
łek podczas starcia w okolicy 
lotniska Mogadiszo zastrzeliła, 
jak podają świadkowie, Somalij- 
czyka. Napastnik ze swego ka­
rabinu Kałasznikowa oddał serię 
do posterunku wojskowego USA 
obok wejścia na lotnisKO, a ci 
również odpowiedzieli ogniem. 
Podczas strzelaniny został lekko 
raniony operator telewizyjny.

między klasztorem Iwanowskim, 
przekształconym w 1930 r. w 
więzienie a budynkiem KGB na 
Łubiance Gonik twierdzi, że w 
Moskwie spod ziemi można tra­
fić niemal do każdego ważniej­
szego gmachu.

Chodząc po tulenach Moskwy 
częstokroć można zauważyć prze­
mykającego kota, lub jakieś in­
ne stworzenie. Jak powiedział 
Gonik, w większości tuneli za­
domowili się bezdomni i włó­
czędzy. Często przestępcy w pod­
ziemnych pomieszczeniach ukry­
wają skradzione rzeczy. Sam 
Gonik wielokrotnie widział ludzi 
obijających się w najtajniejszych 
miejscach podziemi.

Często w podziemiach można 
też zauważyć psa lub przelatują­
cego gołębia. Jak te stworzenia 
trafiają do podziemi, nikt nie 
potrafi powiedzieć. Jednak pra­
wie pewne jest, że raz tam tra­
fiwszy już nie potrafią znaleźć 
drogi z powrotem

Między innymi, częstokroć i 
ludzie mają trudności z odnale­
zieniem wyjścia z podziemi. Jak 
powiedział Gonik, wielokrotnie 
stosował substancje barwiące, 
którymi zaznaczał drogę, by póź­
niej móc wrócić do wyjścia. Pe­
wnego razu zabłądził on w tu­
nelach i wydostał się na powie­
rzchnię przez rurę fontanny 
Tnaj dującej się w ruchliwym 
.miejscu za pomnikiem Karola 
Marksa, naprzeciwko Teatru 
Wielkiego.

Gonik zainteresował się pod­
ziemiami Moskwy w 1960 r. 
Wtedy leczył „szczególnych" lu­
dzi — członków załóg okrętów 
podwodnych, urzędników spe­
cjalnych bunkrów podziemnych, 
którzy wiele miesięcy spędzili w 
schronach. Gonik zauważył, że 
ludzie tej kategorii mają liczne 
problemy psychologiczne. Czę­
sto wpadają w depresję, mają 
bladą cerę.

Szeregowi moskwianie nawet 
nie wyobrażają, że zwyczajna 
wieżyczka na jakimś placu za­
baw dla dzieci może stanowić 
otwór wentylacyjny całego kom­
pleksu podziemnego. Oczywiś­
cie, podstawowe otwory wenty­
lacyjne są dobrze ukryte i bacz­
nie strzeżone. Na przykład, w 
alei w Łużnikach, zaledwie kil­
ka kwartałów od byłej siedziby 
KGB stoi wieża o potężnej kon­
strukcji, bacznie obserwowana 
przez kamery telewizyjne. Jest 
to miejsce, skąd można trafić do 
tajnego kompleksu KGB znajdu­
jącego się setki jardów pod zie­
mią.

Większość ludzi utrzymanie 
tych bunkrów podziemnych 
uważa za trwonienie funduszy. 
Szczególnie obecnie, gdy zagro­
żenie wojny atomowej nie jest 
realne. Chociaż rząd boryka się 
ze znacznymi trudnościami finan­
sowymi, nie szuka się alternaty­
wy wykorzystania bunkrów.

Matthew CAMPBELLAS 
„The Independent" 

(Anglia)

ŚWIĄTECZNE ECHA

W ig ilie  na rożnych kontynentach
W  Szwecji Boże Narodzenie 

nazywa się „Jul", a nazwa ta 
pochodzi jeszcze z czasów po­
gańskich. Okres świąteczny trwa 
tu od wigilii „julafton" do świę­
ta Trzech Króli — „Trettonda- 
dag". W  wigilię spożywa się wie­
czorem obiad — z obowiązko­
wą szynką. Podaje się też słod­
ki chleb domowego wypieku z 
dodatkiem imbiru oraz tzw. 
„lutfisk" czyli stokfisza rozdro­
bnionego na kawałki, gotowane­
go. polanego specjalnym białym 
sosem.

Z przełomu XIX i XX wieku 
pochodzi popularne danie świąte­
czne: chleb moczony w wodzie, 
w której poprzednio gotowano 
mięso.

Kolęd szwedzkich jest niewie­
le, a te które znajdują się w 
śpiewnikach tutejszych katoli­
ków, pochodzą z tłumaczeń za­
granicznych, w tym jedna pol­
ska („Gdy się Chrystus rodzi"). 
Wszystkich gromadzi jarzące się 
światłami drzewko przy którym 
spędza się święta. Są też pre­
zenty, tzw. „julklappor", które 
według wierzeń przynoszą 
krasnoludki ,ftomte"„

Na Węgrzech — najbardziej 
uroczystą chwilą świąt jest 
wieczerza wigilijna. Mieszkańcy 
tego kraju jedzą zupę rybną, 
rybę smażoną, galaretę z ryby 
lub mięsa, gołąbki, „bej.gły" — 
czyli zawijaniec z makiem i 
orzechami. W igilijny obrus na 
stole posypywany jest soczewi­
cą (synonim dobrobytu), a pod 
obrusem nie może zabraknąć 
siana. Wyciągnięcie najdłuższe­
go źdźbła wróży długie życie. 
Ciasta świąteczne koniecznie 
muszą być z makiem, który za­
pewnia rodzinie miłość. We 
wsiach węgierskich do dziś pa­
nuje zwyczaj palenia na1 pod­
wórzu pni drzew przez całą 
noc wigilijną. Rano gospodarz 
rozigrzebuje ognisko w taki spo­
sób, by poleciało jak najwięcej 
iskier. Im będzie ich więcej, 
tym większy dobrobyt czeka go­
spodarzy.

W  pierwszy dzień świąt na 
obiad —  obowiązkowo nadzie­
wany kasztanami i owocami in­
dyk.

W e Francji Boże Narodzenie 
nazywa się Noel. W  rodzinach 
chrześcijańskich mówi się ma­
łym dzieciom, że sam ,,petit 
Jezus" tzn. mały Jezusek przy­
nosi im podarunki w noc swego 
Narodzenia i składa je w ich 
buciki. Dawniej przy kominku, 
w którym paliły się szczapy 
drzew zebrana cała rodzina w 
oczekiwaniu na pójście na Pa­
sterkę czytała Ewangelię o 
Bożym Narodzeniu i śpiewała 
kolędy tzw. Noel. Dopiero po 
Pasterce rozpoczyna się tu wi­
gilijna wieczerza, na którą skła­
dają się ostrygi indyk nadzie­
wany kasztanami, zimne potra­
wy mięsne oraz różne słodycze 
z tortem w kształcie polana. 
Jest to specjalne cienkie ciasto, 
grubo powleczone odpowiednią 
masą a następnie zawijane. Po 
wierzchu oblewa się je czeko­
ladowym lukrem i drapie wi­
delcem, żeby przypominało to 
korę drzewa. Niektórzy potrafią 
je  jeszcze przyprószyć zielonym 
cukrem pudrem i wtedy ciasto 
wygląda jak prawdziwy omsza­
ły pień.

W  Austrii przygotowania do 
świąt trwają przez cztery ty­
godnie adwentu. Wiesza się tam 
w domach adwentowe wianki z 
jodły lub świerka, przystrojone 
fioletowymi wstążkami i cztere­
ma świeczkami. Zieleń symboli­
zuje nadzieję, fiolet wstążek — 
refleksję nad przeszłością, a 
świeczki — światło. Mieszkańcy 
Austrii przygotowują przez 
adwent szopki, ozdoby choinko­
we, wypiekają przeróżne ozdo­
by z ciasta.

W  Wigilię, o godzinie 5 po 
południu, w domach dzwoni 
dzwoneczek i oznajmia, że nastał 
czas prezentów i kolacji. Naj­
częściej je  się tu karpia i inne 
ryby, wiedeński sznycel i pie­
czoną wieprzowinę. O godzinie 
12 biją dzwony wszystkich 
kościołów, a w domach roz­
brzmiewają kolędy. Pozostałe 
dwa dni świąteczne Austriacy 
spędzają nie tylko przy stole i

wśród znajomych. Teatry, kina, 
sale koncertowe cieszą się wtedy 
wielkim powodzeniem.

W  niektórych regionach Nie­
miec wręcza się podarki dzie­
ciom w wigilię św. Mikołaja, w 
innych dopiero pod choinkę. W  
północnych Niemczech tradycyj­
nym daniem świątecznym jest 
karp, w południowych zaś gęś, 
radziej kaczka lub inne mięso. 
Podaje się też specjalny świą­
teczny placek zapijany piwem. 
Zresztą Niemcy szczególny na­
cisk kładą na wszelkiego ro­
dzaju wypieki Słynne są pier­
niki saskie, wszelkiego rodzaju 
wieńce czekoladowe i „stollem", 
czyli strucle makowe, serowe i 
orzechowe. Nieodłącznym ele­
mentem świąt jest choiinka  ̂
która właśnie stąd się wywodzi. 
Wspaniałością ozdób przewyższa 
inne kraje.

W  Norwegii ludzie twierdzą, 
że ich kraj jest „krajem Bo­
żego Narodzenia". Właśnie stąd, 
z dalekiej północy, co roku z 
workiem pełnym prezentów ma 
wyruszać na swą długą wędrów­
kę św. Mikołaj... Przygotowania 
do świąt nabierają rozmachu 
od dnia św. Łucji, tj. od 13 
grudnia. W  różnych instytucjach 
i firmach przygotowuje się tzw. 
jule bord — świąteczne stoły dla 
pracowników i ich rodzin. W  
domach warzy się specjał świą­
teczny — piwo zwane julej. 
Właściwe święta zaczynają się 
już 21 grudnia. Niegdyś od tej 
daty obowiązywał tzw. „Pokój 
Boży", do dziś pozostała tra­
dycja nie wykonywania w tym 
czasie poważniejszych prac.

24 grudnia, o czwartej po po­
łudniu, zapełniają się wiernymi 
tutejsze kościoły, a o 17 dzwo­
ny w całym kraju oznajmiają 
początek wiigilijnej kolacji/ 
Pierwszym daniem jest trady­
cyjna owsianka z jednym migda­
łem Ten komu się on trafi do­
staje podarek.

W  Wielkiej Brytanii nie 
oibchodzi się wigilii, lecz naj­
większą wagę przywiązuje się 
do pierwszego dnia świąt, gdy 
cała rodzina gromadzi się na 
wspólnym obiedzie. Na stole 
tradycyjnie musi być indyk 
przybrany wieńcem kiełbasek i 
świąteczny pudding z suszony­
mi śliwkami-, który skropiony 
alkoholem zapala się i wnosi 
płonący do jadalni. Oprócz 
choinek zawiesza się pod sufi­
tem gałęzie j*emioły, ą gdy która 
panna stanie pod nią, stary oby­
czaj wymaga, by się nie sprze­
ciwiała, gdy któryś z kawalerów 
zechce ją pocałować.

Wigilia we Włoszech różni 
się zasadniczo od naszej, mało 
słyszy się tu kolęd, rzadko spo­
tyka się choinki', a również Pa­
sterka nie ma tak uroczystego 
charakteru jak w  Polsce. Oso­
bliwością są tu wspaniałe do­
mowe żłóbki nieraz o wprost 
imponujących rozmiarach. Każda 
rodzina cbce mieć u siebie w 
domu jak najwspanialszy żłó­
bek.

Najpopularniejszym daniem 
wigilijnym jest indyk, ravioli —  
czyli pierożki z mięsem oraz 
panettone — ciasto drożdżowe z 
dużą ilością korzeni. Dawne po­
trawy włoskiego stołu wigilij­
nego to soczewica, fasola, groch, 
bób z moszczem i miodem, ka­
pusta i ryż na mleczku migda­
łowym i makaron z sardynka­
mi w orzechowym sosie.

iNaj ważniejszym w Hiszpanii 
dniem świątecznym jest wigilia 
Trzech Króli 5 stycznia, gdy na 
ulice wyruszają imponujące po­
chody królów rozrzucających 
cukierki i czekoladki. W  na­
stępny dzień dopiero Hiszpanie 
obdarowują się prezerJtami 
kończąc obchody świąteczne.

W  Stanach Zjednoczonych 
wigilię Bożego Narodzenia ob­
chodzi się w gronie najbliż­
szych. Po śniadaniu w Boże Na­
rodzenie rodzina spotyka się 
przy bardzo kolorowej choince 
a prezenty otrzymują wszyscy 
od wszystkich Na stole pięknie 
przybranym króluje indyk, szyn­
ka, ciasto z kremem w kształ­
cie pnia drzewa, małe kruche 
ciasteczka w kształcie serc, 
choinek, aniołą czy gwiazdki 

Jan URYGA
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Kto poniesie odpowiedzialność
\y spółce hodow li zw ie­

rząt „Maiśiaigala" w  rejonie 
wileńskim masowo padły 
cielęta. D laczego do tego  do­
szło? C zy  nie można było, 
skoro brakowało pasz, w  
terminie odstawić byd ło do 
kombinatu mięsnego? Osta­
tecznie, sprzedać je  chętnym 
nabycia mieszkańcom wsi 
lub na rynku. K to  poniesie 
odpowiedzialność za tak du­
że straty?

By odpow iedzieć na te p y ­
tania, trzeba nieco cofnąć się 
w  czasie. W iosną byłam  obe­
cna na posiedzeniu rejono­
w e j kom isji d o  spraw p ry ­
watyzacji-, której przewodni­
czył Vytautas Mickus. R eje­
strowano 14 powstałych spó­
łek na bazie byłego kołcho­
zu ,.Maiśiagala". N ie  było  
wówczas m ow y o  spółce ho* 
do w lanej. I  ty lko  w  doku­
mentach gm innej służby' re­
form y rolnej w  M ejszago le  
(k ierownik Romas Pukalskas) 
figuruje rów n ież ta spółka. 
K ieru je nią W ad im  And iie- 
jew . -Pracuje tu 21 osóib. M ie ­
nie spółki zostało oszacowa­
ne na 3,6 m iliona rubli. Skła­
da się nań 1B0 krów  i 576 
cieląt, 469 hektarów wy- 
dzierżawionej ziem i oraz 
część sprzętu rolniczego. Już 
ponad 8 m iesięcy spółka ta 
hoduje cielęta, produkuje 
mleko, lecz  dotychczas, nie 

^jest zarejestrowana w  re jo ­
nie, n ie  posiada w łasnej p ie­
częci, Dlaczego? Ponieważ 
zespołowi hodow ców  stać by­
ło  na spłacenie zaledw ie 25 
proc. wartości fermy: 

Członkow ie spółki Siem ion | 
Iwanow, Franciszek Bogda­
now icz  Simas Simkus, La- 
rion Pogorelski, W alerian  
Korzuchowski oraz inni 
twierdzą,, że bardzo niespra­
w ied liw ie  dokonano podziału 
mienia kołchozowego m iędzy 
powstającymi spółkami. Dla 
przykładu, z  przydzielonych 
im  10 traktorów, ty lk o  dwa 
otrzymano nie zdementowa­
ne, zaś dwa kom bajny silo­
sowe 'w ęĘĘŚ  bez kół. A  
oszacowano je, jak  nowe. 
N ie  otrzymali żadnych czę­
ści zamiennych. Z  16 ton 
przydzielonego spółce pali­
wa otrzymali ty lk o  l i t . '

W  skład kom isji likwida- 
d ^ n i j  iife wchodził żaden z 
byłych kołchoźników, stw ier­
dzili rozmówcy. A  w ięc, na 
swój sposób rozparcelowano 
wspólne dobra materialne 

j między 14 spółkam i których 
kierownikami zostali nie 
szeregow i robotnicy, lecz 
kierowniczy pracownicy oraz 
główni specjaliści by łego  go ­
spodarstwa. § K ierowano się 
zasadą: kto p ierwszy, ten
lepszy. Najlepszy „kęs" 
według moich rozm ówców 
przypadł pełniącemu w ów ­
czas —obowiązki kierownika 
gospodarstwa „M aiśiagala" 
Tadeuszowi Paw łow iczow i. 
Założył on spółkę akcyjną 
„Helena", do której weszły 
pomieszczenia warsztatów 
mechanicznych, co  lepszy 
sprzęt techniczny, maszyny 
rolnicze; ciężarówki, maga­

zyn  części zamiennych, a na­
w et młyn.

Obecnie spółka ta odlpła- 
thie św iadczy wszelkie usłu­
g i innym egzystującym  spół­
kom, indywidualnym  gospo­
darzom, mieszkańcom mia­
steczka M ejszagoła.

O  podziale mienia byłego 
gospodarstwa zasadniczo 
stworzonego rękoma szerego­
w ych  rolników, zadecydowa­
li w ięc naczelnicy z  k ierow ­
nikiem służby re form y rol­
nej R. Pukalskasem na cze­
le. N ik t nie pytał o  zdanfe 
prostego kołchoźnika. T e ji 
proces pryw atyzacji boleśnie 
przeżył praw ie każdy z  nich. 
N iek tórzy  zostali bez pracy. 
Do rejonu ź M ejszagoły po­
płynęły skargi o  krzywdzą­
cym  podziale mienia, kołcho­
zow ego m iędzy | spółkami. 
Doskonale w iedział o  tym  
były  k ierownik działu rolne­
go  rejonu Julius Lankauskas.

Realia wsi
A le  w idocznie miał p iln iej­
sze sprawy. Pośpieszył odejść 
z  tego  stanowiska, w ydzier­
żaw ił ziem ię w  gminie mej- 
szagolskiej i został tak zw a­
nym farmerem. Od tego  cza­
su działem  rolnym  rejonu 
kieru je już trzeci zw ierz­
chnik. ,

W  sprawie n iesprawiedli­
w ego  podziału m ienia ludzie 
zwracali się również do peł­
nomocnika rządu na rejon  
w ileński Arturasa Merkysa. 
Z  odpowiedni od  n iego do­
wiedzieli, się, że  „p rzy  po­
dziale m ienia m iędzy spół­
kami w ykroczeń  prawnych 
oraz sam owoli Ze stropy 
tym czasowej administracji 
przedsiębiorstwa rolnego 
„M aiśiagala" n ie ustalono. 
W szystk ie kwestie b y ły  roz­
strzygane kolegia ln ie z  u- 
działem tym czasowej admini­
stracji, służby reform y rol­
nej oraz wszystkich zaintere­
sowanych osób".

W  ten sposób spółka ho­
dow li zw ierząt „Maiśiagala*^ 
została zostawiona sama so­
b ie  ze swym i problemami. 
Chociaż, jak  zaznaczyłam 
w yżej, 75 procent je j m ie­
nia nie sprywatyzowano, n ie 
obchodziło to  wcale . specja­
listów zarządu Rejonowego. 
Odsunął się od swych obo­
w iązków  służbowych i k iero­
wn ik  tym czasowej adm ini­
stracji gospodarstwa „M ai- 
śiagąla" Tadeusz Pawłowicz.

Ziem ia i pastwiska przy­
dzielone ferm ie są rozrzuco-

za straty?
ne w  odległości 5, 10 k i­
lom etrów w  różnych m iej­
scach. Brak sprawnego sprzę­
tu technicznego., paliwa. Sła­
by  trawostan łąk oraz m izer­
ny plon zbóż jarych nie pro­
rokował nic dobrego. Zresz­
tą już latem brakło traw y na 
pastwisku. Każdemu hodo­
wcy, jak  i k ierow nikow i 
spółki W ad im ow i Andrieje- 
w ow i było  zrozumiałe, że nie 
da się utrzymać całego sta­
da. Trzeba je  zmniejszać. 
Jak tw ierdzi A ndrie jew , m ie­
li okazję sprzedać część ży­
wca za granicę. A le  pon ie­
w aż spółka nie jest zareje­
strowana i nie ma pieczęci, 
nie mogła w ięc  samodzielnie 
decydować, jak  też zawierać 
jak ie jko lw iek  um owy luib 
kontraktu. A n d rie jew  zwra­
cał się do by łego  k ierowni­
ka tym czasowej administra­
cji Tadeusza Pawłowicza, by 
piln ie załatw ić odstawę byd­
ła do kombinatu. \ c  z  tego. 
Przed wyboram i do Sejmu 
RL spotkał on w  M ejszago le  
pełnomocnika rządu A  M er­
kysa i m ów ił o sw o je j b ie­
dzie. Lecz ten się bardzo 
śpieszył, bo zamiast porady 
czy  pomocy, w ręczy ł mu ty l­
ko swoją \ w izytówkę... A  
zw ierząt w izytów ką nie na­
karmisz... Ogromne straty w  
wyniku braku pasz poniosła 
ferma. Padło ;ponad 150 cie-' 
ląt i dw ie krowy. Pozostały 
przy życiu  wychudłe cielę­
ta, a gd y  odstawiono je  do 
kombinatu mięsnego, to  za­
proponowano po 9 talonów  
za kilogram  żywca.

Jednakże hodow cy nie 
opuścili rąk. Starają się za­
chować dojne stado oraz co 
lepszy przychówek.

W yłan ia  się jednak pyta­
nie, kto' odpow ie za zaistnia­
łą sytuację? U dzia łow cy nie 
sprywatyzowanej do końca 
ferm y zostali już ukarani. 
N a  marne poszły ich osobi­
ste wkłady, które u tw orzyły 
25 procent wartości fermy, 
ich starania i praca. A  czy  
k ierownictwo rejonu i tym­
czasowej administracji by­
łego  przedsiębiorstwa rol­
nego „M aiśiagala" nie po­
czuwają się odpowiedzialni 
za powstałą sytuację? C o na 
to  prokuratura rejonu, Mini- 
stersttwo Rolnictwa? Czy 
uważają, że -wszystko jest w  
porządku?

Leokadia DROZD

Światłowód połączył Wilno i Kowno
■Pierwsza międzymiastowa Unia 

światłowodowa połączyła dwa 
największe miasta Litwy — ka­
bel długości 97 km ułożono mię­
dzy Wilnem i Kownem w ciągu 
niespełna czterech miesięcy. 23 
grudnia w  Wilnie, w Państwo­
wym Ośrodku Telefoniczno-Te- 
lęgraficznym nastąpiło- uroczyste 
uruchomienie tej linii. |

W  przyszłości kabel, zawiera­

jący sześć par światłowodów; ma 
być ułożony od Kowna do War­
szawy. Planuje się -również po- ■ 
łączenie takimi liniami Kowna- z 
Szawlamd, Pcniewieżem i Kłaj­
pedą. Koszt pierwszego zakoń­
czonego już ęta*pu robót wyno­
si około 3 min dolarów USA, 
natomiast cały projekt ma ko­
sztować około 20 min.

(ELTA)

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Nr 963 Z 24 GRUDNIA 1992 R.

0 zaopatrzeniu ludności 
w tańsze artykuły spożywcze

W  celu ustabilizowania wzra­
stających cen żywności Rząd Re­
publiki Litewskiej postanawia:

1. ustalić,, aby do 1 lipca 1993 
loku.:

1.1. przedsiębiorstwa wszyst­
kich form własności — masars­
kie, mleczarskie, piekarnicze, 
przetwórstwa lyb i innej fauny 
morskiej, przedsiębiorstwa prze­
miału, z wyjątkiem przedsię­
biorstw o statusie przedsiębiorstw 
małych, przy określaniu ceny 
mleka, mięsa, przetworów z ryb 
i fauny 'morskiej, jak też pie­
czywa, mąki, kasz, makaronów, 
mieszanek paszowych oraz in­
nych wytwarzanych-z nich arty­
kułów spożywczych wliczały do 
tych cen zysk, zapewniający nie 
większą niż 15-procentową nor­
mę rentowności kapitału przed­
siębiorstwa; 1

1.2. przedsiębiorstwa przemys­
łu spożywczego wszelkich form 
własności, wyszczególnione w 
punkcie 1.1. przy ustalaniu cen 
produkcji, przeznaczonej do 
sprzedaży na rynku wewnętrz­
nym wliczały dc tej ceny wyna­
grodzenie za pracę nie większe 
od naliczonego«  w minionym 
miesiącu rozliczeniowym. Ograni­
czenie to nie dotyczy ustalania 
cen produkcji, sprzedawanej na 
lynku zagranicznym.

2. Odnotować, że wileńskie, 
kowieńskie, kłajpedzkie, szawels- 
kie przedsiębiorstwa przetworów 
mięsnych i kłajpedzkie, szyłuckie, 
marlampolskie przedsiębiorstwa 
przetworów mlecznych oraz in­
ne łamiąc ustawę Republiki Li­
tewskiej o : cenach oraz ustawę 
Republiki Litewskiej o konkuren­
cji bez uzasadnienia zwiększały 
ceny niektórych artykułów mię­
snych i mlecznych. Kierownicy 
tych przedsiębiorstw dodatkowe 
dochody, ustalone przez państ­
wowy urząd cen i konkurencji, 
obowiązane są wykorzystać na 
obn!żenie cen na produkcję dla 
potrzeb rynku wewnętrznego.

3. Uzupełniając punkt 1 uch­
wały Rządu Republiki Luew*kiJj 
nr 503 z 30 czerwca 1992 r. „O 
marżach handlowych na artyku­
ły spożywcze" (Dz.U., 1992, nr 
25—754) ustalić, że od 25 grud­
nia 1992 r. przedsiębiorstwa han­
dlowe o wszelkich formach wła­
sności na produkowane w  Re­
publice Litewskiej mięso i wyro­
by masarskie, nabiał stosują nie - 
większą niż 12-prócentową mar­
żę handlową w największych 
miastach j (Wilnie, Kownie, Kłaj­
pedzie, Szawlach, Poniewieżu, O- 
licie, Mariampolu), do 15 proc. 
t~ w ośrodkach rejonowych oraz 
w innych miastach i 18 proc. — 
na wsi.

4. Zlecić Min:sterstwu Rolni­
ctwa'wspólnie z Ministerstwem 
Gospodarki opracować nowy tryb 
skupu mięsa, ustalania cen - oraz 
ewidencji w przedsiębiorstwach 
przemysłu mięsnego, przewidują­
cy rozliczenie, ze sprzedawcami 
nie za wagę żywca sprzedanego 
bydła i drobiu, lecz za faktyczną

wydajność mi(,*sa. Litewski Pań­
stwowy Urząd Standardyzacji po­
winien opracować nowe standar­
dy skupowanego bydła i dro­
biu.

5. W  celu obniżki cen fasowa­
nego mleka, kefiru, śmietany zle­
cić Ministerstwa Rolnictwa wspó­
lnie z przedsiębiorstwami prze­
mysłu mleczarskiego zbadać mo­
żliwość fasowania większej iloś­
ci produkcji mlecznej do naczyń 
szklanych wielokrotnego użytku, 
odpowiednio mniej fasując ich do 
opakowań jednorazowych i po­
wziąć odpowiednie decyzje.

6. Zarządy miejskie i rejonowe 
mają całkowicie zadowolić za­
potrzebowanie przedsiębiorstw 
przemysłu mleczarskiego i mięs­
nego na wydzierżawienie pomie­
szczeń dla zorganizowania han­
dlu firmowego wytwarzaną przez 
nię produkcją i do 10 stycznia 

11993 t. złożyć w tej sprawie in­
formację Rządowi Republiki Li­
tewskiej.

7. Ustalić, że kierownicy przed- . 
siębiorstw oraz główni księgowi 
są osobiście odpowiedzialni za 
wykonanie tej uchwały.

. 8. Zwrócić uwdgę na to, że nie 
ma zakazu, aby przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego o wszelkich 
formach własności rozliczały się 
z ludnością, gospodarzami i spół­
kami rolnymi gotówką (talona­
mi) za produkcję mięsną i mle­
czną, nabywaną bezpośrednio u' 
nich.

9. Częściowo zmieniając uch­
wałę Rządu Republiki Litewskiej 
nr 1 z 3 stycznia 1992 r. „O 
liberalizacji cen produkcji rol­
nej i artykułów spożywczych** 
(Dz.U., 1992, nr 9—224; redakcja 
uchwały Rządu Republiki Litew­
skiej nr 861 z 18 listopada 1992 
r.) punkt 2.2. dać następująco:

„2.2. Za chleh \ i wyroby pie­
karnicze, mąkę,, kasze, makaro­
ny; mięso, drób, smalec, półwy­
roby, mięsne, gotowane kiełbasy, 

parówki, serdelki, kołduny, podro­
by, nab’ał (z wyjątkiem serów 
podpuszczkowych i topionych o- 
raz konserw mlecznych), ryby i 
przetwory rybne, a także przezna­
czone do karmienia dzieci soki 
z jarzyn, owoców i jagód oraz 
odżywki (konserwy)".

10. Uznać ża pozbawione mo­
cy: ‘ /

Punkt 1.3. uchwały Rządu Re­
publiki Litewskiej nr 636 z 25 
sierpnia 1992 r. „O liberalizacji 
cen na artykuły spożywcze" (Dz. 
U., 1992, nr 29—867);

Punkt 2 uchwały Rządu Repu­
bliki litewskiej nr 728 z 3 paź­
dziernika 1992 r. „O cenach na 
chleb i mąkę"- (Dz.U., 1992, nr 
30—948).

Tl. Zlecić Ministerstwu Finan­
sów oraz Państwowemu Urzędowi 
Cen i Konkurencji nadzór nad 
wykonaniem niniejszej uchwały!

Premier
BRONISLOVAS LUBYS, 

Minister gospodarki 
JUIIUS YESELKA

Gdzie nabyć bilet miesięczny?
Z takim pytaniem zwróciła się 

do redakcji emerytka G. S. Cho­
dzi o bilet miesięczny na na­
stępny miesiąc na trolejbus.

Jak poinformowano nas w Za­
jezdni Trolejbusowej, bilety dla 
emerytów, ulgowe, można nabyć 
w kiosku na Dworcu Wileńskim 
oraz w kioskach prasowych na

al. Giedymina. Innowację tę 
wprowadzono w ramach oszczę­
dności.

W  Zajezdni Autobusowej zaś 
powiedziano, że poza al. Giedy­
mina i Dworcem, można nabyć 
bilety autobusowe jeszcze na 
Dworcu Autobusowym.

Inf. wł.

Klub Bibliotekarzy zaprasza Wczoraj w bankach litewskich
Kochani bibliotekarze, a wła­

ściwie — kochane panie biblio­
tekarki!

Zarząd Klubu Bibliotekarzy 
zaprasza na kolejne posiedzenie 
■klubu. Odbędzfe się pno w lo­
kalu Polskie! Macierzy Szkolnej 
na Litwie (ul. Paupio 26, teł. 
69-01-43) 5 ‘Stycznia 1993 roku

o godz. 14. ((Dojazd: autobus nr 
11, trolejbus jir 8).

Zapraszani są (bibliotekarze 
szkolni, którzy mają księgozbio­
ry w  języku polskim oraz biblio­
tekarze z bibliotek miejskich, 
rej(mowych i gminnych.

Inf. wł.

Litewski komercyjny „Vytis"! 
dolar — 361.50 (skup), 372.50 
(sprzedaż), marka niemiecka fff 
227 (skup), 233/90 (sprzedaż).

Wileński komercyjny: dolar g j  
367.50 (skupi, 382.50 (sprzedaż),

marka niemiecka 228.34
(skup), 237.66 (sprzedaż).

Oszczędnościowy: dolar —  371 
(skup), 386 (sprzedaż), marka 
niemiecka — 236.70 (skup),
246.30 (sprzedaż).

„Łitimpex<l: dolar — 365 (skup),

380 (sprzedaż), marka niemiecka 
— 231 "(skup), 240 (sprzedaż).

„Tauras": dolar — 366 (skup),
381 (sprzedaż), marka niemiecka 
§jj 23? (skup), 242 (sprzedaż).

„Baltic'* bank: dolar - — - 366 

(skup), marka niemiecka — 233 

(skup).. ‘
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Panna dziedziczka ii

Niedy nie pisałam do re- 
| dakcji, niBdv i n* on?“ nJ® 
I  Skarżyłam się na swói los, Do 
I niedy nie czułam się tak po- 
I krzywdzona S tak bezradna 
I jak dziś. Air. zacznijmy od

| P M ^ o ic ie c  w  1919 roku 
I zostawiając ?onę z trójką ma- 

Plhrch dzieci na niedużym gos- 
Ipodarstwie pod Wilnem wyje- 
I chał na pracę do Anslii. Ma 
I  tka przez dziesięć lat ciężko 
| harowała sama. Każdy, kto 
I  kiedyś pracował na roli, wie, 
i jak Ciężko jest kobiecie bez f| męskiej pomocy utrzymać
leospodarstwo. Wytrwała. Mu-
l| siała wytrwać, gdyż miała 
I świadomość, że mąż pracuje 
I jeszcze ciężej. Ojciec po 

FI dziesięciu latach pracy na e- 
I migracji, posiadał już niema- 
I ły kapitał, który pozwalał mu 
| na zakup w Anglii (na spółkę 
|z kolegą) niedużej fabryczki.
I Zapalił się do tej idei, słał 
I listy do żony, w  których na*
I mawiał ją do sprzedania gos- 
I podarki i przeniesienia się 
Iwraz z dziećmi do Angin.
■ Nie dała się namówić, za
■ bardzo kochała ziemię, w
■ którą włożyła tyle serca i 
I pracy. .
I Ojciec wrócił. Za zarobio- 
I ne pieniądze dokupił ziemi 
I (w sumie mieli z matką już 
130 hektarów). kupił nawet 
Imałą fabryczkę i zabrał sie 
Ido gospodarowania: A  gos-
I podarzem był bardzo dobrym 
I i równie jak matka, kochał 
[ziemię. Niedługo się jednak 
| cieszył doiobkiem swego 
(życia, zmarł po upływie ro­
jku , od powrotu na Ojczyznę.
| Zmarł niespc dzianie na atak 
| serca... przy pracy w  gos­
podarstwie. Widocznie 10 lat 
| ciężkiej harówki wyczerpało 
| Jego zdrowie, ale umierał 
(spokojny o przyszłość swo­
i c h  dzieci. Zostawiał wszak 
|nam majątek. Matka znów 
(została sama, była już do te- 
| go przyzwyczajona i umiała 
| jakoś sobie radzić, ale sy- 
| iuacja była inna —  teraz mu- 
| siała zarządzać ogromnym,
| jak na owe czasy, gospodar- 
I stwem. Nie mogła sobie poz- 
I wolić na słabość, nie mogła 
| stracić czy sprzedać tego, za 
| co jej mąż praktycznie od- 
| dał życie. W ięc harowała od 
| świtu do nocy. a z nią my 
I dorastające córki. Utrzyma- 
| łyśmy spuściznę po ojcu, nie 
| zrujnowałyśmy gospodarki,

przetrwałyśmy nawet wojnę, 
ale nie przetrwałyśmy so­
w ieckiej „urawniłowki" i 
.wprowadzania sprawiedli- 
wości społecznej". Wywózki 
uniknęłyśmy tylko dlatego, 
że mama zdążyła podzielić 
majątek na 4 części —  jed­
ną część zapisała na siebie, 
trzy na nas —  na córki. N ie  
uniknęłyśmy przez to konfis­
katy ziemi, ale uniknęłyśmy 
represji —  no i pozostał nam 
piękny duży dom z ogro­
mnymi solidnymi zabudowa­
niami gospodarczymi, wspa­
niałym sadem owocowym  i 
dość dużym ogrodem. Siost­
ry wyszły za mąż i wyjecha­
ły  do Polski. Pozostałyśmy z 
mamą same. W  1968 roku 
mama zmarła, był to  dla 
mnie straszny cios, ąle... mo­
że-  dobrze, się stało, że Jej o- 
czy nie w idziały tego, co na­
stąpiło 4 lata później. M iano­
wicie, dom nasz zawadzał 
przy budowie jakiejś drogi, 
w ięc wydano na niego w y ­
rok... Został zńiesionyL drze­
wa owocowe wyipiłowano... 
Ja otrzymałam małe miesz­
kanko —  szarą ciasną klitkę 
w  domu, któręgo okna w y ­
chodzą na ruchliwą i hałaś­
liwą jezdnię. Żadnej rekom­
pensaty za zburzony dom  nie 
otrzymałam (wówczas już nie 
płacono), ale nie o to m i na­
wet chodzi. Z  pracy moich 
rodziców nie pozostało nic. 
i  Przyzwyczaiłam  się do my­

śli, że wszystko utraciłam, 
pracowałam aż do emerytu­
ry  na państwowej posadzie 
i n igdy się nie skarżyłam, bo 
choć zarabiałam niew iele, 
zawsze mi wystarczało na 
skromne utrzymanie i  jeszcze 
potrafiłam 3 eoś niecoś odło­
żyć na „czarną godzinę". T y l­
ko dom swój i sad, choć nie 
istnieją już 20 lat, ciągle w i­
dzę w e  śnie i ty lk o  w e  śnie 
bywam szczęśliwa.

A le  do rzeczy. G dy usły­
szałam, że byłym  właścicie­
lom mają zwracać ziemię, 
wstąpiło w e  mnie nowe ży ­
cie. N ie  dla mnie, bo m i już 
niew iele zostało, myślałam, 
że będzie przynajmniej dla 
siostrzeńców. C o prawda, 
młodzi od pierwszej chw ili 
mówili mi: „C iociu, daj spo­
kój, żadne państwo, nawet 
po zmianie systemu, dobro­
woln ie nie odda tego, co k ie­
dyś wydarto obyw atelow i...'1 
A  ja do dzieci: .Jestem  już

emerytką, mam dużo czasu 
na chodzenie po urzędach. 
Da Bóg, coś wychodzę..." N ie  
wiedziałam, że dobrowolnie 
zgadzam się na piekło. Ile  ja 
się nachodziłam, ile napłaka­
łam, ile zniewag urzędników 
musiałam znieść zanim zeb­
rałam wszystkie potrzebne do­
kumenty. Tak się z  tego cie­
szyłam, innym ciągle było 
brak jakiegoś świstka, a mnie 
się udało zdobyć wszystko, 
nawet zaświadczenie z  archi­
wum. Triumfowałam, a mło­
dzi krewni uśmiechali się 
pod’ wąsem, uśmiechali się 
smutno z  litością i powąt­
piewaniem. M ie li rację. Bo 
oto przed kilku dniami do­
wiedziałam się, że muszę 
przedłożyć jeszcze testament, 
w  którym ojc iec zapisał ma­
jątek matce. N aw et nie w iem  
czy taki testament k iedykol­
w iek  istniał. O jc iec zmarł w  
kw iecie wieku, zmarł (jak 
już pisałam) niespodziewa­
nie, raczej budował plany na 
przyszłość, n iż myślał o  tes­
tamencie. Poza tym, gdzie 
szukać tego testamentu, 
wszak był to 1931 rok, w ó­
wczas była tu Polska. Po­
w iedziałam  to urzędniczce, a 
ona mi na to; „T o  proszę je ­
chać do Polski i tam szukać 
testamentu'*, ę z y  to  n ie jest 
znęcanie się nad starym czło­
w iekiem? N ie  rozumiem, po 
co było  starych ludzi łudzić 

nadzieją, że odzyskają ziem ię. 
C zy  po to, by stworzyć sta­
nowiska pracy dla now ej ar­
m ii urzędników, którzy n ic  
nie robią, ty lko  w ym yślają 
nowe biurokratyczne haczyki 
mające zniechęcić petenta.

C o zostało z marzeń i pra­
cy  rodziców? Zostało mi 
mieszkanko, za które (po 
sprywatyzowaniu)- muszę na 
dzień dzisiejszy płacić pra­
w ie  2000 tailonów m iesięcz­
nie. M am  2100 emerytury. 
A rytm etyka jest prosta... N a  
życ ie  n ie zostaje m i nic. 
Zwróciłam  się do działu op ie­
ki społecznej z  prośbą o  ja­
kiś zasiłek. N a  to  zapropo­
nowano m i ob iady w  stołów ­
ce dla ubogich... M oże  i  słu­
sznie zrobiono ze mnie żeb- 
raczkę, w ięc  i żyć powinnam 
z  jałmużny.

Mamo, d laczego stąd n ie 
w y j echałyśmy ?..

Marla GOŁĘBIEWSKA

| ŚLADAMI NASZYCH 
PUBLIKACJI

' Latem opublikowałem re- 
Ip o r taż „Jedyny zabytek w 
I  Solecznikach" —  o  restaura- 
I Cji domu W agnera. Niedaw- 
In o  w  związku z  tym  repor- 
I tażem otrzymaliśmy list z A- 
( rabii Saudyjskiej od jednego 
| z potomków tej rodziny. 
I  Przed wojną przez długi czas 
I  mieszkali oni w  Soleczni- 
I kach, posiadali setki hebta- 
1 rów ziemi, fabrykę spirytusu 
I  iU?v T?  nazwisko dobrze pa- 
I miotają m iejscowi mieszkań- 
I  cy, zachowało się ono też w  
I archiwach prasy. O to przed- 
I wojenne „Źródła Mocy** (z 
I 1927 roku), uczestnik rajdu 
I (samochodowego po Wileńsz-
I czyżnie dziennikarz pisma 
■ pisał o  gościnności i przed­
s ięb iorczości ówczesnego g o ­
spodarza  majątku Karola Wa- 
I  gnera.

I oto do ,-Kuriera Wileń- 
Isk iego" na nazwisko autora 
(nadszedł Ust od jego  syna 
| Olgierda Jana Wagnera. Po-

Echo z Arabii Saudyjskiej
którce opow iedział on o  lo ­
sie rodziny, która w  1939 ro­
ku znalazła się w  W . Bryta­
nii. Pan O. J. W agner jest 
je j obywatelem. A  propos, 
jeden z  członków rodziny, 
jego  kuzyn Andrzej w alczył 
w  polskim batalionie Brytyj­
skich Sił Powietrznych pod­
czas druigiej w o jn y  św iato­
wej. w  jednej z  w alk  zg i­
nął.

Pan W agner pisze, że za­
chowały się poszczególne do­
kumenty dotyczące własności 
rodziny w  Solecznikach. P y ­
ta, czy osoby urodzone poza 
Litwą majją szanse przywró­
cenia prawa do własności. 
Uważam, że odpowiedź nale­
ży  podać w  .gazecie, gdyż 
kwestia ta interesuje nie ty l­
ko pana O lgierda J. W agne- 
ra'. lecz i setki innych ludzi.

Żyw ię też nadzieję, że ga­
zeta znów trafi do rąk pana 
Wagnera, dzięki czemu się 
dowie, że zgodnie z obowią­

zującym ustawodawstwem li­
tewskim  praw o własności na 
zachowane nieruchomości (w  
tym  także ziem ię) przywraca 
się byłym  właścicielom  mie- 
riia, jeże li są obywatelam i L i­
twy, posiadają dokumenty, 
potw ierdzające to  obyw atel­
stwo } na* stałe m ieszkają w  
Reipublice L itewskiej.

O czyw iście, są to  ogólne 
dane o  ustawodawstwie w  
tej kwestii. By wyjaśn ić 
szczegółow o stan rzeczy, na­
le ży  zw rócić  się do prawni­
ków  i przekonsultować spra­
w ę  od sedna.

Piotr RYNGIEWICZ
OD REDAKCJI: Niestety, au­

tor <nle moie ospblśde Odpowie­
dzieć na list z powodu, ii zo­
stał zagubiony Pana adres. jWlęc 
bardzo przeprasza 1 Jeszcze raz 
pojwraoa do /publikacji z nadzie­
ją, te  Pan O. J. Wagner pono­
wnie odezwie się.

Prosimy uprzejmie list kiero­
wać na adres redakcji, a my z

KCM KCYJIICJ
Sercem  i m yślam i 
jesteśm y z. W am i

N ie  chcemy rozstawać się 
z  „Kurierem  W ileńskim ", 
którego serdecznie pokocha­
liśmy. T y le  w  nim zamiesz­
czaliście i zamieszczacie arty. 
kuitów o  W iln ie, naszych 
rodakach. Ostrej Bramie, Ros­
sach. Przez 20 iat jeździliśm y 
w  dniu 16 listopada tam na 
uroczystości. W  tym  roku po 
raz pierwszy nie pojechaliś­
my, bo autobusy nie kursują 
a i ze zdrow iem  coraz go­
rzej. Jednak i sercem, i m y­
ślami jesteśmy w  Ostrej Bra­
mie, razem z  W am i. M ó j mąż 
szczególnie lubił czytać ar­
tyku ły o żołnierzach 1939

roku, bo sam był na w ojn ie  1 
i szukał w  nich nazwisk swo- 
ich przyjaciół broni. C zy ta -1 
m y po polsku i smutno nam. ) 
że nie m ogliśm y na poczcie 1 
u siebie zaprenumerować 
„K . W.**. Z  pomocą nam je- j  
dnak pośpieszyli nasi roda­
cy  5 W ilna. Dziękujemy im 
z  całego serca.

Reldakcji składamy moc 
szczerych życzeń. N iechaj 
W asza praca będzie Panu Bo­
gu na chwałę, a ludziom na 
sławę.

Jan i Janina 
DZIEMIDZIKOWEE

Białoruś

Bez prasy jak bez chleba 
powszedniego

M im o znacznego wzrostu 
cen na prasę załatw iłem  pre­
numeratę „K u riera".

Ż le  jest bez tego  chle­
ba powszedniego, jak im  jest 
d la  mnie prasa: ,.Kurier W i­
leński “ , ,,M agazyn W ileńs­
k i", Nasza Gazeta".

D w a razy w  tygodniu mam 
święto, gd y  „K u rie r" zaglą­
da  do m ego domu.

B oję  się tylko, że  zim a i 
kapryśna poczta litewska zre- 
dulkują ilość tych  pięknych 
dni do n ieznośnego minimum.

M uszę zaznaczyć, że pocz­
ta  jest obecnie najgorzej 
pracującą firm ą litewską. Jak

m ogę uważać inaczej, skoro 
Ust polecony z  P iły  (Polska) 
często podąża do mnie ty le  
samo dni co i  z  Montrealu, 
na dodatek n iejednokrotnie 
ze zdewastowaną zawartością. 
Pomimo tych przykrych do­
świadczeń mam nadzieję, że  
list ten n ie zabłądzi. Zdarzy­
ło  się tak, że  niechcący wy- 
wowałem  w ilka  z lasu. M ija  
niedzielne popołudnie, a spo­
tkanie z  „Kurierem " w  mi­
nionym* tygodniu miałem ty l­
ko jedno. M oże  w e  w torek 
przyniosą gazety?

Józef RUDAK
Rejon szyrwincki

Autobusy wożą powietrze,
M ieszkam y w  dzieln icy 

Bałtuipie. Już od  w ie lu  lat 
borykam y się z  trudnościa­
mi z  powodu kom unikacji.
W  .porównaniu z  dzisiejszy­
m i problemami, n iby  temat 
to  błahy, a le  nie d la nas, 
k tórzy  tu m ieszkają i do jeż­
dżają autobusem do pracy.
Otótż każdy aultobus, c zy  to 
nr 10 czy  33 wyrusza na 
trasę od przystanku przy 
zakładzie aparatury pali­
w ow e j, zatem m elduje się 
przez radio na p rzy­
stanku Didlaulkio i jedzie —  
nr 10 do Fabioniszek, a nr 
33 do Paszjlaicziai. T o  samo 
zresztą z  autobusem nr 34.
K iedy- się kończy ich czas 
pracy,- tą samą trasą w raca­
ją  do  parku autobusowego, 
ale ju ż  puste. D laczego?
Przecież m ogliby  po drodze 
zabrać .pasażerów oczekują­
cych  na przystanku i jadą­
cych  w  tym  samym kierun­
ku. A le  gd zie  tam, ani to 
komu w  głow ie. C zy  to  bo­
li, że  ludzie n ieraz godzina­
mi w yczeku ją na przystań-

a nie ludzi
kach, marzną, późnią się do 
pracy. M oże  by  pasażerów 
tak to  nie bolało, gdyby n ie 
płacili za przejazd autobusem 
tak drogo i  to  z własnej kie? 
szern. Siniało m ożem y po­
w iedzieć, że są na naszym 
Utrzymaniu, a w ięc  muszą o 
nas dbać. Pa li& o nadal chro- 
żeje, trzeba oszczędzać, a 
nie w ozić  pustymi autobusa­
mi pow ietrze. Inna kwestia. 
.M oim  zdaniem, k ierow cy  au­
tobusów powinni ściśle prze­
strzegać rozkładu jazdy. By­
wa, że na przystanek p rzy je ­
żdżają jednocześnie 10, 33, 
34 numery, a  później na nar 
stgpne trzeba czekać po pół 
godziny, a nawet dłużej. 
Coraz bardziej jednak 
dochodzim y do wniosku, że 
w  parku autobusowym ludzie 
ju ż przestali trzeźwo myśleć. 
M yślą  wyłącznie o  pienią­
dzach, ale n ie o  wygodach 
pasażerów.

Czesław AMBROSEWICZ

Poszukują
Proszę uprzejmie Szanowną 

Redakcję zamieścić na łamach 
wzmiankę o poszukiwanych 
przeze mnie osobach. Chodzi mi 
konkretnie o rodzinę mojej ma­
tki. Otóż w jej rodzinie było 
pdęć sióstr i jeden hrat z ro­
dziców Kazimierza i Marianny. 
Nazwisko: Karpas. Mieszkali na

w gminie Kriażiai, W  1940 r. 
wszyscy żyli. Siostra Aleksandra 
w Kriażiai, Barbara z rodziną 
w Szawlaehg Karolina z rodzi­
ną w Kretyndze. Więcej szcze­
gółów nie znam.

Jeżeli ktoś posiada jakieś 
wiadomości o nich lub ich bli­
skich, proszony jest o skierowa­
nie informacji pod następującym 
adresem: Białoruś, Grodnienska- 
ja obłast, poczta Zelwa, Jałuce-
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Obebrano nas do reszty
Rozumiem, że historia n ig­

dy się n ie  powtarza, podob- 
nie, jak  nie może być zmar­
twychwstania. N a  wstępie k i­
lka słów  wyjaśnienia. N ie  
chcę, b y  C zyteln icy pomyśle­
li, źe to iakiś partyjniak tęs­
kni do minionych czasów ko­
muny. W  rzeczywistości mo­
ja  rodzina była raczej ofiarą 
komuny.

Po w ojn ie  będąc jeszcze 
niepełnoletni odziedziczyłem  
po ojcu niedużą na ow e cza­
sy  gospodarkę (14 hektarów 
ziem i 4 i 5-ej klasy). Życ ie  
na ro li było wówczas bardzo 
ciężkie. Pewnego ranka w  
1948 roku przyjechali enka­
wudziści : skonfiskowali
wszystko, na co latami pra­
cow ali m ój dziad i  o jciec; 
Siostrze pozw olili w ziąć ty ­
le  dobytku, ile  mogła udźwi­
gnąć i z takim ładunkiem zos­
tała W yw ieziona na wschód. 
Był to rabunek usankcjono­
wany p rzez ówczesne władze, 
w ięc  oczyw iście n ie było  do­
kąd się zw rócić w  poszuki­
waniu sprawiedliwości. Ja 
tego  dnia, gd y  zabrali sios­
trę, byłem  w  mieście, po po­
w roc ie  do domu znalazłem 
same ściany.

Po upływie dwu tygodni 
zabrali i mnie, zabrali tak 
jak  stałem, bez żadnego ba­
gażu.

Faktem jest, że zostaliśmy 
z  siostrą represjonowani bez 
żadnego powodu. N ie  byliśm y 
na ty le  bogaci, b y  m ożna nas 
było  zaklasyfikować jako ku­
łaków. N ie  było  też w  naszej 
rodzinie „w rogów  w ładzy lu­
dow ej", gdyż wszyscy nasi 
krewni zaraz po w o jn ie  w y ­
jechali do Polski. Nas z- sios­
trą zesłano tylko dlatego, że 
można było  u nas w  domu 
Ćóś zrabować. Poza tym  „cze­
rwony smok" potrzebował rąk 
do niewolniczej pracy. Ja

dostałem dożywocie i m oją 
metą stała się kopalnia w  
bodujbińskim rejon ie  obwodu 
irkuckiego. N ie  będę op i­
sywał, jakie tam b y ły  warun­
ki, gdyż na ten temat napi­
sano już całe tomy. Powiem  
jed n o—  byliśm y tam biały­
mi niewolnikami. Przewozili 
nas z  m iejsca na m iejsce, pra­
cowaliśmy na najbardziej n ie­
bezpiecznych odcinkach, pła­
cono nam żebrackie grosze, 
które m ogły zapewnić nam 
jedyn ie nędzną egzystencję. 
Zaś tym, którzy przyjechali 
tu dobrowolnie, płacono bar­
dzo dobrze. Poza tym  za każ­
dy  przepracowany tu rok 
„dobrow olcom " dodawano 10 
proc.. M ie li z czego płacić. 
W szak  wszystkie duże budo­
w y  w  „Sow ietach" powstawa­
ły  kosztem niewoln iczej pra­
cy  zesłańców i w ięźn iów  po­
litycznych. Od Uralu aż do 
morza Ochockiego w  każ­
dym mieście czy  w iększym  o- 
siedlu b y ły  lagry z  darmową 
siłą roboczą.

K ilka lat po śm ierci Stali­
na zaczęto nas stopniowo 
zwalniać z  zesłania. Ja zosta­
łem zwoln iony w  1959 roku, 
ale wówczas nie było  m ożli­
wości zameldowania się na 
Litwie. W róc iłem  w ięc  dopie­
ro w  1964. roku, chociaż i 
wówczas b y ły  jeszcze trudno­
ści z meldunkiem. Jakoś się 
udało. Podjąłem  pracę w  za­
kładzie, gdzie pracowałem w  
ciągu 25 lat —  aż do em ery­
tury. Po w yjściu  na emerytu­
rę otrzym ywałam  120 rubli 
m iesięcznie, w krótce jako by­
ły  zesłaniec otrzymałem  n ie­
duży dodatek. Radziłem  sobie 
jakoś, ale w ia z z e  wzrostem  
cen m oja emerytura (choć ró­
w n ież wzrastała, ale niepropo­
rcjonalnie) topniała m i n ao- 
czach, a dodatek ma dziś 
mniejszą wartość niż ow e 30

rubli w  1989 roku. Z  czym zos­
tałem. Za 16 lat niewolnicze j 
pracy w  Syberii i 40 lat ogól­
nego stażu, otrzymu ję  dziś że­
brackie grosze. T o  jest urągo­
wisko, to jest rabunek. A  prze­
c ież takich, jak ja, są setki, 
tysiące. N a  katordze upłynę­
ły  najpiękniejsze lata nasze­
go  ożycia, tam zostawiliśmy 
swoją młodość, tam stracili­
śmy zdrowie. Po pow rocie na 
L itwę pracowaliśmy nadal. 
Teraz otrzym ujem y żebracze 
emerytury, z których po za­
płaceniu za gaz, elektrycz­
ność i  ogrzewanie (chociaż 
w  domu jest zimno) nie po­
zostaje już na żywność i l e ­
karstwo. C zego nie dotkniesz 
—  światowe ceny, a przecież 
nawet w  krajach T rzeciego  
Świata zarabiają lep ie j niż 
my.

Panowie posłow ie na Sejm 
i m inistrowie rządu Litwy, 
m y n ie jesteśmy żebrakami, 
n ie  prosim y o  jałmużnę. 
Chcem y odzyskać sw oje za­
robione krwawym  potem  pie: 
niądze. Zaraz po w ojn ie  za­
brano nam nasze' mienie, na 
które pracowali nasi dziadko­
w ie i o jcow ie, skazano nas na 
n iew oln iczy trud i  niedolę. 
W  ciągu 40 lat nam nie do­
płacono, a na stare lata za-, 
miast zrekompensować to, co 
straciliśmy, zabrano nam resz­
tki. W  ciągu dwu lat pop­
rzednich rządów  nie ty lko  nic 
nie odzyskaliśmy, lecz  straci­
liśmy te  marne oszczędności, 
które uciułaliśmy za całe 
sw oje życ ie  p iz y  sowieckich 
rządach. T o  jest pow tórny ra­
bunek. Obecna sytuacja em e­
rytów  i rencistów przypom i­
na m i mój pierwszy rok zes­
łania (czy li ]§§ 1948), ale w ó ­
wczas za nasze ,,m ieszkanie" 
w  barakach płacił zarząd bu­
dowlany...

Aleksy DAJNOWSKI

PS. Honorarium przeznaczam | 
na fundusz prenumeraty „K.W.". i

Renata BANIO

ECHO NA PUBLIKACJĘ

N ab ijan ie  w  butelkę
N iedaw no na łamach „K . 

W . " została zamieszczona 
notatka o cenach numerów 
rejestracyjnych samochodów. 
Całkow icie się zgadzam z 
je j autorem, że ściąganie od 
k lien tów  2,5 tys. talonów za 
jedyną blaszkę, to  prawdzi-

Zamiast książeczki pracy—nowy dokument
W  naszej republice d o b ie c " 

ga  końca radykalna reforma 
opieki społecznej- W  1991 r- 

^uchwalona ustawą o  ubez­
pieczeniach społecznych pra­
ktycznie od podstaw zm ieni­
ła warunki f  tryb  ubezpie­
czeń, wysokość wpłat i w y ­
płat. Ustawa rozszerzyła sfe­
rę ubezpieczeń społecznych, 
zaliczając do ubezpieczeń 
społecznych w ypłaty na fun­
dusz zatrudnienia, środki le ­
cznicze i  profilaktyczne.

Na. L itw ie ukształtowany zo­
stał model państwowych u- 
tezpieczeń społecznych; cha- 
: akterystyczny dla państw 
europejskich. Główna zasada 
ubezpieczeń w yg ląda  nastę­
pująco: ą Więc, b y  osoba 
zdobyła praWó do ustawowo 
przewidzianych wypłat z  ty- 
.tułu ubezpieczeń społecz- 

I  nych, powinna * być ubezpie­
czona, czyli uiszczać wpłaty 
lub. te  wpłaty mają być za 
nią,uiszczane.

Zgodnie ± - ustalonym try- 
. bein obowiązkowemu ubez- 
-l; /Pieczeniu podlegają wszyst- 
~ kigypsoby, pracujące według 

umów o  pracy, członkowie 
spółek akcyjnych, rolniczych, 
zrzeszeń gojtopfdarczych. o- 
tizym ujący dochody związa­
ne ze stosunkami produkcyj­
nymi,. w łaściciele przedsię­
biorstw indywidualnych i  go­
spodarzem

W  . ub. reku rząd republi­
k i za tw ierdziłp rzep isy  dla 
korzystających z państwo­
wych ubezpieczeń społecz­

nych, w  których się | ustala 
tryb ew idencji obow iązkowy 
dla wszystkich ' przedsię­
biorstw, instytucji ! organiza­
c j i  na terytorium  republiki.

Zbliżam y się do etapu re­
form y społecznej; ~ która do­
tyczyć będzie każdego pracu­
jącego  człowieka. A  miano­
w icie: wszystkie osoby pod- 

. lega jące państwowemu ubez­
pieczeniu społecznemu otrzy­
mają zamiast książeczek pra­
c y  zaświadczenia o  państwo­
w ym  ubezpieczeniu społecz­
nym. Pracę tę planuję się za­
kończyć do końca 1993 |p 

Zaświadczenie o  państwo­
w ym  ubezpieczeniu społecz­
nym będzie podstawowym do­
kumentem, potw ierdzają­
cym  staż ubezpieczenia, su­
mę wpłat oraz inne dane o 
ubezpieczonym, co da mu 
prawo do w ypłat przewidzia­
nych przez ustawę o ubez­
pieczeniach społecznych. Za­
świadczenia zostaną wydane 
podczas przyjęcia do pracy 
po raz pierwszy przez w y ­
dział- państwowych ubezpie­
czeń społecznych rejonu w i­
leńskiego^

A  co z osobami już pracu­
jącymi? Ich książeczki pra­
ł y  będą wym ieniane na zaś­
wiadczenia. od 1 stycznia 
1993 r. do 31 grudnia 1993 t . 

| Pracę tę wykona . rejonowy 
: wydział „ S o d r y "p r z y  ścis-.

łę i współpracy z administra- 
- cją  przedsiębiorstw^ W ym ia ­

na książeczek pracy na zaś-

^dżir. prowadzona zgodnię z 
N^rmpnogramem, uzgodnio- 
• hym z  kierownictwem przed­
siębiorstw.

Adm inistracja przedsiębio­
rstwa zawczasu powinna w y ­
znaczyć pracownika odpow ie­
dzialnego za wym ianę ksią­
żeczek pracy (żaźwyGzaj in­
spektora wydziału  personal­
nego);-I przeprowadzić pew ­
ne przygotowania* Z  trybem 
w ym iany szczegółowo powin­
ni też bvć zapoznani praco­
w nicy przedsiębiorstwa.

Jeśli przyjm owane do pra­
c y  osoby wcześniej óbiete 
b v łv  państwowym ubezpie­
czeniem soołecżnym, powinny 
przedstawić administracji 
przedsiębiorstwa zaświad­
czenie o państwowym ubez­
pieczeniu społecznym wyda- 
ne w  ustalonym trybie, j j

Pod koniec każdego i roku 
lub przy zmianie m iejsca 
pracy osoba ubezpieczona 
powinna przedstawić pracoda­
w c y  bądź rejonowemu Wy­
działow i „Sodry" sWe żaś- 
Wiadczenie. W yp łaty z  tytu­
łu  państwowych ubezpieczeń 

^społecznych w  nówym m iej­
scu pracy lut w .nowym  roku 

/ nie dokonuje się bez odpo­
w iedniej adnotacji.

Przy zwalnianiu ż pracy w  
zaświadczeniu zostanie wpi­
sana data. odkąd pracownik 
tego przedsiębiorstwa nie 
podlega już ubezpieczeniu. 
Otóż w  przypadku zwolnie­
nia na własne życzenie ~

w  przypadku likw idacji 
przedsiębiorstwa lub redukcji 
etatów po wypłaceniu od­
prawy, a  w  wypadku zwolnie- 

. nia z  in ic ja tyw y administra- 
cj i- i z i  innych p f zycżyn |||| 
w  dniu zwolnienia z  pracy.

Jeśli pracownik zatrudnio­
ny jest w  kilku miejscach, 
to wpisu ma dokonać każde 
mie j scę pracy.

Renta starcza z tytułu ubez­
pieczeń społecznych dla oso­
by  ubezpieczonej będzie wy- 
znaczana po  doczekaniu w ie­
ku emerytalnego - . poprzez 
podsumowanie stażu ubezpie­

c z e n io w e g o  na podsawię da­
rtych, zgromadzonych w  blan­
k iecie inform acyjnym  „S<xU 
ry". Dane o wpłatach osób u- 
bezpieczonych będą groma- 

- dźone i- z  tego  względu, że  w  
przyszłości zamierza się; 
przejść do ubezpieczenia z 
oszczędności.'

. Właisęięiel zaświadczenia o 
państwowym ubezpieczeniu 
społecznym powinien i strzec 
go  starannie a w  razie zgu 
by niezwłocznie poinformo­
wać pracodawcę, jeśli nie 
pracuje —• rejonowy wydział 
Sodry". Za :w yb ran y  dupli­

kat będzie pobierana- opłata.

Książeczki . pracy beda 
zwrócone* właścicielom i po­
zostaną podstawowym doku­
mentem, wskazującym  na 
staż pracy do chwili wyda­
nia zaświadczeń o ' państwo­
wym ubezpi eczenhi społecz­
nym.

Bronisława NOWAK, 
kierowniczka wydziału 

państwowych ubezpieczeń I 
społecznych rejonu wileńskiego |

w e zdzierstwo. W  okresie 
wzrostu bezrobocia, kiedy 
prawie każdy dzień kilkaset 
ludzi zostaje wyrzuconych na 
bruik, czy nasze zakłady pra- 
,cy nie m ogłyby zająć się 
produkcją właśnie tych nume­
rów  rejestracyjnych.-. W styd 
powiedzieć, ale produkują 
ich N iem cy za 2500 tln. Ob­
liczenia nie są skomplikowa­
ne, jeże li weźmiemy pod 
uwagę, że tyle talonów w y ­
nosi zarobek miesięczny nie­
których - pracowników, 
w ięc nabijają nas w  butelkę, 
Jężęli nasz przemysł n ie m o 
że uporać „się nawet z 
błahostką, nasuwa się wnio­
sek: ,zamykajmy te zakłady, 
bo z -przemysłem. na takim 
poziomie Wejście do ekono­
miki rynkowej jest snem. 
W yjście? Przechodźmy naCu 
prawę roli ̂ z pomocą kon i 
którym numerów nie trzeba 

T. R.
Re}.-wileński

CZYTELNICY PYTAJĄ

CO ROBIĆ ZE STARYMI 
OBLIGACJAMI

Pan Stanisław Grygas pyto, co 
ma robić ze siary ml, 1982 roku, 
trzyprocentowymi obligacjami. 
Czy mogą om? brać udział w 
kolejnych ciągnieniach, czy mo- 
tna je sprzedać?

Jak nas poinformowano 
Banku Oszczędnościowym, 
raziez tymi obligacjami nic nie 
można . zrobić. . Ich skup został 
dawno wstrzymany, a właścicie­
le '-— mieszkańcy Litwy —  nie 
mają prawa brać udziału w no­
wych ciągnieniach. Bank wysto^ 
sowai do rządu kilka pism,.. ?j 
prośbą, by pozwolono skupić- od] 
ludności pozostałe obligacje, ale 
na razie odpowiedzi /nie otrzy-1
mano. .inf. wł.
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Rok 1932: Żwirko i Wigura w Wilnie
Zapewne mało j“ * ^ 0 ,PS ^ '  

ta W  lei wl« ' 46 cy, zwycięscy euiopejdd^o 
cL lle fl2e'u w l 9 S
x a którzy razem w is «»  *• 
odbyli lot dookoła Europy —
porucznik poljkiego 
wojskowego Franciszek 2wirko i 
konstruktor, wspńtołożydel o. 
raz wtpónderownlk warsztatów 
samolotowych w  Politechnice 
Warszawskiej, t a l  Stanisław W i- 
„ura —  bawili w  W iln ie na dwa 
dni przed katastrofą pod CierU- 
cklem na Śląsku aeszyiskkn, w 
której obaj ponieśli imlerć.

<Po triumfalnym powitaniu 
orzez Warszawę, na swoim zwy­
cięskim samolocie R W D -6 zawi­
tali do naszego miasta 8 wrze- 
inia 1932 r. Żwirko przywiózł 
tu przyjaciela, by pokazać mu 
swoje rodzinne Wilno i zło­
żyć bold Tej, co w Ostrej iwie- 
ci Bramie. Z Wilna odlecieli Da 
tym samym RWD-6, by następ­
nie udać się do Pragi, gdzie 
mieli gościć na międzynarodo  ̂
wym konkursie lotniczym. Za­
mierzali także złożyć wizyty w 
Budapeszcie, Sofii- i- in. stoli­
cach. W  międzyczasie tych za- 

’ granicznych podróży planowali 
kontynuować rozpoczęte od Wil­
na loty propagandowe po Pol­
sce. Przewidziany był również 
drugi przyjazd Żwirki do Wilna 
x odczytem na temat rozwoju 
polskiego lotnictwa. Niestety, nie 
było to sądzone. Po drodze do 
Pragi, na Śląsku Cieszyńskim, 
pod Cierlickiem, w niedzielę 11 
września 1932 ir. o godz.~8 rano 
nastąpiła nieoczekiwana przez ni­
kogo katastrofa. Żwirko i Wi­
gura wraz ze swym samolotem 
RWD-6 ulegli w walce z panu­
jącym na podniebnych szlakach 
żywiołem. 15 września spoczęli 
na Cmentarzu Powązkowskim w 
Warszawie. Wilno było ogtatnim 
triumfalnym etapem w życiu bo­
haterów. Oto fragmenty relacji 
dziennikarza (Bolesława Wita 
Święcickiego z pobytu Francisz­
ka Żwirki i Stanisława Wigury 
,w mieście nad Wilią, które zo­
stały zamieszczone w ówczesnym 
„Kurierze Wileńskim" (nr nr 
207—208 z da. 10—11 września 
1932 r.j:

„...W paznlętny dla Wilna 
czwartek 8 września, gdy zwy­
cięski ptak RWD-6 splanował na - 
lotnisku w Porubanku, w żaden 
ąposób nie można się było do­
cisnąć prawie do najbliższego o- 
toczenia Żwirki i Wigury...- 

...Żwirko opowiada mii szczegó­
liki ze swego ,.górnego" życia 
wileńskiego. Przebył tu kilka lat, 
„dociągnąwszy się" do 5 klasy 
w szkole realnej. —' Panowanie 
moje — mówi z powagą — by­
ło głównie na „Nowym Świe­
ćcie". Tam to znam każde pod. 
wórko, każdy dom, ba nawet ka­
mienie, o He doczekały jeszcze 
na dawnych miejscach. W  świat, 
tj. do Rosji wywędrowałem nie­
mal przymusowo. Nieuniknienie 
czekało mnie wojsko, a więc 
gdy mnie wzięli wstąpiłem do 
szkoły oficerskiej, Dalej byłem

w Korpusie gen. Dowbora i od­
dziale gen. Żeligowskiego w ok­
resie denikinowskim. W  lotnict­
wie je§tem od 1919 r. Karierę 
swą zacząłem na Porubanku. 
Później — szkoła lotnicza w Byd­
goszczy, szereg więcej i mniej 
głośnych lotów...

  A  Wilno, jak porucznik
znajduje teraz?

ł— Trudno jakoś się na ten 
temat rozgadywać, lecz, gdy by­
łem dziś samotnie w  Ostrej Bra­
mie, uprzytomniłem sobie, że 
tak,’ jak dawniej, jest mi drogie 
i bliskie.

— Pan inżynier — zwracam 
się do Wigury — zdaje się jest 
wołyniakiem?

— Tak. Nawet raz chciał ko­
niecznie spaść z samolotu na
miejscu swego urodzenia, tak
gdzieś między Łuckiem a... Lwo­
wem —  wtrąca Żwirko.

— Obecnie czujfe się już war­
szawianinem —  z właściwym 
„regionalnym" akcentem pod­
kreśla konstruktor zwycięskiego 
RWD-6...

..JDalej z pięć minut -rozmowy 
poświęcamy sprawie organizacji 
następnego Challenge'u w r
1934, co w konsekwencji- zwy­
cięstwa Żwirki i Wigury spadło 
na Aeroklub Polski...

..Por. Żwirko'mówi o ocze­
kujących wizytach oficjalnych i 
prywatnych.

—  Czy pan czasem nie zna 
adresów pani Wandy Swidowej 
i ks. Maciej ewiicza, gdyż bardzo 
pragnę ich odwiedzić, jako ąwych 
dawnych nauczycieli ze szkoły 
realnej.

— Zrobi się, panie poruczni­
ku...

A  gdzie urzędują wojewo­
da i prezydent miasta?

...Zaczynamy od województ­
wa...

„Ci widziałasz Żwirka zeszed- 
szy na miasto" —  mówi jakaś 
Józefuowoczka do kumoszki 
kwiaciarki. Większość spotka­
nych panów, a głównie młodzież, 
kłaniają się zwycięzcom...

...W gmachu wojewódzkim 
poruszanie... P. Jankowski z 
podwójnego swego stanowiska.

tj. wicewojewody i prezesa 
LOPP troskliwie wypytuje' lotni­
ków, jak się czują w Wilnie...

..JNa korytarzach, a głównie 
przy wejściu moc urzędników, 
przeważa oczywiście płeć piękna,

'Pod nogi kłaniających się we 
wpze strony lotników sypię się 
kwiecie: różnokolorowe astry i 
goździki. Dwie miłe panie wybie­
gają aż na ulicę. Jedna wręcza 
bukiet czerwono - fioletowych 
astrów Żwirce, druga takiż sam
— Wigurze...

.„Wchodzimy do historycznej 
prezydenckiej) poczekalni.., §ali 
posiedzeń Rady Miejskiej], A  oto 
otwierają się drzwi gabinetu i 
prezydent dr Wiktor Maleszewski 
prosi nas do wnętrza.

(Przerwaliśmy jakąś naradę fi­
nansową, uprzytamniam . sobie 
witając się z czcigodnym p. A- 
damem Piłsudskim...

..JNa Magistracie decydujemy 
skończyć z oficjalnymi) wizytami, 
zwłaszcza, że chwila odlotu co­
raz bliższa... Żwirko musi od­
wiedzić prywatnych znajomych. 
„Miałbym wyrzuty sumienia, 
gdybym nie odwiedził swych 
drogich nauczycieli p. Wandy 
Swidowej i ks. Maciej ewicza. 
Pan. nie ma pojęcia, jak mnie 
ich tutaj obecność łączy z Wil- 
nem*1-,

Pani Swidowej. syn, klaruje mi 
w ślad zatem bohater przestwo­
rzy, był moim przyjacielem. Wie 
pan pefwno o kim mówię, o 
Jurku Swidzie, który kilka lat 
temu zginął śmiercią lotnika...

...Żwirko wychodzi z mieszka­
nia p. Swidowej głęboko wzru­
szony. Taki jeszcze moment cze­
ka mnie u ks. Maciejewicza...

...Znów w  trójkę, zajmujemy 
miejsca w  aucie i mkniemy peł­
nym gazem na Antokol. Auto 
nasze przybrane kwiatami tamu­
je, jakby tu powiedzieć ruch 
pieszych, po obu stronach jezdni 
tu i ówdzie dotarł nas okrzyk 
„Żwirko i Wigura niech żyją!
— Kochane, drogie Wilnor*—  
szepce Żwirko. —  Stachu, a 
przyjrzyj się dobrze kościołowi 
świętego Piotra 1 Pawła, czy ty

wiesz, że to je­
dna z najpięk­
niejszych budo­
wli w Polsce?

...Ludność Wilna znać dosko­
nale zapamiętała sobie termin 
odjazdu lotników na Porubanek. 
Przez całe miasto, aż do skraw­
ka szczerego pola za- Kominami 
jedziemy wzdłuż żywego szpa­
leru...

...Na lotnisku, gdzie jeszcze 
pełna godzina pozostała do star­
tu RWD-6, oczekiwało już lotni­
ków parę setek osób. Gros pu­
bliki zwracającej na siebie uwa­
gę stanowią młodzi adepci kun­
sztu latania, zgrupowani w  Ae­
roklubie. Prym oczywiście wiodą 
panie z malutką przyszłą gwia­
zdą Poru banka p. Hanką Przy- 
godzką na czele.

■— Zobaczysz —■ mówi do swe­
go podtatusiałego towarzysza ja­
kiś podlotek —  że ona się nie 
ulęknie i na pewno poleci. Żwi­
rko jej to obiecał i na pewno 
słowa dotrzyma...

. ...W tym momencie paru pod­
oficerów pilotów wytacza z han­
garów RWD-6. Do samolotu zwin­
nie ładuje się , .różowa panien­
ka". Obok niej siada Żwirko...

Lot „dżentelmeński" Żwirki z 
przyszłą gwiazdą Porubanka jest 
zachwycający, „świeca za świe­
cą", próbne lądowanie oraz pa­
rokrotne wzięcie wiraży, wresz­
cie triumfalne splanowanie, jak­
by na mecie Challenge‘u...

i ...W pozłocie słonecznej mala­
ła nad nami epokowa awionetka 
RWD-6. Jakież uczucia łopotały 
w sercach Żwirki i Wigury, któ­
rzy musieli jeszcze słyszeć tam 
w górze okrzyki: „Niech żyjąl"... 
Na starcie pozostała garść'kwie­
cia...

...Żwirko i Wigura nie - żyjąl. 
Wiadomość ta jak grom spada 
na nas... Toć to dwta dni jeszcze 
nie minęło jak Wilno przeżywało 
moment wzruszającego entuzja­
zmu, goszcząc tu swego ziom­
ka, bohatera europejiskiego Chal­

lenge^ por. Franciszka Żwitrkę i 1 
konstruktora jego zwycięskiej ■  
awionetki RWD-6 inż. Stanisława 1  
Wigurę.

Radowało się Wilno, gdyż Żwi- 1 
rko powiększył zastęp sławnych ]  
ludzi- tutejszego pochodzenia, 1 
gdyż dzięki niemu lotnictwo na- 1 
sze okryło się laurem i imię PoL a 
ski znów rozbrzmiewało po sze- J 
rokim świecie...

...Wynurzenia na ten temat od- ■  
łożyłem do specjalnego artyku-. 
łu pt. „Jak winien być zorgani­
zowany Challenge'u europejski 
w roku 1934 przez Polskę",
-■* Oczywiście — wtrąciłem pod-1 

czas spotkania w Wilnie — poru­
cznik pragnie, ażeby na jeden z 1 
etapów wyznaczone zostało Wól- 1 
no. -

—  Więcej, by tu był start lub 
meta. Szczęśliwy byłbym, gdyby 
właśnie była tu meta...

...Polegli lotnicy stanowili i- 
dealną załogę samolotu. W  celu 
należytego ich uczczenia i uwie­
cznienia w pamięci Wilna rzu­
cam inicjatywę:

Lotnisko w Porubanku należy 
nazwać imieniem ś.p. Francisz­
ka Żwirki; lĄtiDno musi ufundo­
wać samolot imienia obu lotni­
ków.-"

Te życzenia spełniły się, ale 
w innej postaci. Np. niedawno 
w Swięcianach, mieście, w któ­
rym się urodził i jakiś czas mie­
szkał Franciszek Żwirko, została 
odsłonięta tablica poświęcona je­
go pamięci.

Jerzy SUKW1ŁO

NA  ZDJĘCIACH: fragment po­
witania zwycięzców Challenge^ 
w Wilnie 8 września -1032 j. Na  
pierwszym planie obok bohate­
rów D-ca D.OJL Dl gen. bryg. 
A. Litwinowicz; inż. St. Wigura 
i *por. Fr. Żwirko w Aeroklubie 
Wileńskim.

Repr. W. Chario

Pytanie — odpowiedz

O podatku za ziemię
Do redakcji zwróciła się mie­

szkanka Witała pani Zofia Stan­
kiewicz. Jest tmerytką, odzys­
kała 3 ha îeml po JftJoa w re­
jonie trockim. — Czy muszę 
płacić podhibek za tę ziemię — 
“ Pytaje p. Stankiewicz. — Czy 
są jakieś ulgi?

O wyjaśnienie sprawy popro­
siliśmy rzecznika prasowego Mi­
nisterstwa Fłnbnśów fcpublikl 
Marijonę ^ARNACKIENE.

Obowiązująca ostatnio ustawa 
o podatku gruntowym oraz uch­
wały rządowe przewidują sporo 
ulg w opłacaniu tego podatku i 
podatku za dzierżawę ziemi.

Jak wiadomo, roczny podatek 
gruntowy stanowi 1,5 proc., a
Podatek za dzierżawą gruntu __
6 proc. ceny ziemi. -

W  ciągu pierwszych trzech lat 
gospodarowania, gospodarzy in­
dywidualnych całkowicie zwal­
nia się od podatku gruntowego. 
Zwalnia się również inwalidów 
I i II grup, emerytów z tytułu 
starości oraz nieletnie dzieci, gdy 
na początku okresu opodatkowa­
nia w rodzinach wspomnianych 
właścicieli nie ma osób zdolnych 
do pracy, a wielkość należących 
do nich parceli nie przekracza 
nieopodatkowanej wielkości usta. 
lonej przez rady Samorządów 
miast, rejonów  ̂ -gmin.

•Podczas ustalania ulg, <k> osób 
zdolnych do pracy nie zalicza 
się uczniów i studentów dzien­
nych wydziałów placówek szko­
leniowych.

Prócz tych ulg, rady samorzą­

dów kosztem swych budżetów 
mają prawo do zmniejszenia po­
datku gruntowego lub całkowi­
tego zwolnienia od niego.

Całkowicie lub częściowo nie 
pobiera się podatku gruntowego 
za ziemię rezerwatów, zabytków 
historii i kultury, a także za 
grutnty szczególnego przeznacze­
nia. Stanowią je: ziemia lasów 
ochronnych (I grupy); ziemia te­
renów parków narodowych, par­
ków regionalnych, rezerwatów 
krajoznawczo - kulturalnych, geo­
logicznych, zoologicznych i in. 
oraz grunty znajdujące się w 
strefach ich ochrony. Wyjątek 
stanowią użytki rolne, a także 
ziemia zajęta pod budynki, za­
grody, drogi i stawy.

Podatku gruntowego nie płac 
się także za pas ochronny zbiór 
n.ików wodnych, zabytków przy 
rody.

(Podatku za dzierżawę nie pła­
ci się również za ziemię lasów 
państwowych, ziemię przeznaczo­
ną do celów szkoleniowych i

naukowych, za ziemię państwo­
wych linii kolejowych, ich bu­
dynków i urządzeń specjalnego 
przeznaczenia oraz ich stref och­
rony sanitarnej, pasów przydro­
żnych państwowych dróg samo­
chodowych, za ziemię zajętą 
przez lotniska, urządzenia służb 
kierowania lotami, bezpiecznej 
żeglugi. Nie ulega opodatkowa­
niu również ziemia przydzielo­
na organizacjom budżetowym, 
charytatywnym, kompleksom 
sportowym i bazom, ziemia za­
jęta przez kościoły i świątynie, 
a także państwowe instytucje na­
ukowe. Do tego dochodzi ziemia 
w strefach surowego reżimu sa­
nitarnej ochrony ujęcia wody, 
posterunków i stacji kontrol­
nych stałej obserwacji zanieczy­
szczenia środowiska otaczającego 
1 źródeł jego zanieczyszczania, - 
terenów urządzeń oczyszczania, 
ścieków miast i osiedli wraz z 
placami przechowywania mułu, 
ziemia stacji przepompowywania 
ścieków, ziemia zajęta przez o­

biekty infrastruktury portów i 
przystani (kanały, nabrzeża, tra­
kty, koleje, trasy energetyczne).

Jednakże w przypadkach, gdy 
wspomniane wyżej grunty wyko­
rzystuje się na inne potrzeby, 
podatek gruntowy za dzierżawę 
pobiera się zgodnie z trybem 
ustalonym przez rząd republiki.

Xlo się tyczy konkretnej odpo­
wiedzi p. Z. Stankiewicz, to ja­
ko emerytka jest zwolniona od 
podatku gruntowego, jeżeli w  
.gminie, w której znajduje się jej 
posiadłość, nie podlegające opo­
datkowaniu minimum stanowi 3 
ha. Jeżeli dla przykładu stanowi 
ono 2 ha, wówczas za 1 ha bę­
dzie zmuszonai płacić podatek. 
Należy zaznaczyć, że nie ulega­
jące opodatkowaniu minimum u- 
stalają rady gmin, miast według 
swego uznania.
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O CZĘŚCIOWEJ ZMIANIE UCHWAŁY RZĄDU 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ Nr 470 

Z 15 LISTOPADA 1991 R.

Rząd Republiki Litewskiej uch­
wałą nr 943 z 15 grudnia 1992 
r. częściowo zmienił tryb wcie­
lenia w życie ustawy Republiki 
Litewskiej „O trybie i warun­
kach przywrócenia praw włas­
ności obywateli na zachowane 
nieruchomości “, zatwierdzony
uchwałą Rządu Republiki litew­
skiej nr 470 z 15 listopada 1991 
r. „O wejściu w życie ustawy 
Republiki Litewskiej „O trybie i 
warunkach przywrócenia praw 
własności obywateli na zachowa­
ne nieruchomości".

1. Punkt 31.2 podać następu­
jąco:

„31.2. po przywróceniu praw 
własnościowych na przedsiębior­
stwo o przeznaczeniu gospodar- 
czo-handlowym, prowadzące dzia­
łalność produkcyjną oraz znajdu­
jące się w nim urządzenia, wła­
ściciel z byłym założycielem te­
go przedsiębiorstwa zawrze umo­
wę w sprawie tego, aby do 3 
lat nie zmieniać charakteru pod­
stawowej działalności tego przed­
siębiorstwa, bez uzgodnienia nie 
zamykać przedsiębiorstwa na 
rekonstrukcję lub remont i nie 
zmniejszać ilości miejsc pracy 
więcej niż o 30 proc. w  ciągu 
pierwszego roku kalendarzowego 
od dnia reprywatyzacji (z wyją­
tkiem przedsiębiorstw rolnych, 
prywatyzowanych zgodnie z 
ustawą Republiki Litewskiej o 
prywatyzacji mienia przedsię­
biorstw rolnych. W  tych przed­
siębiorstwach budynki i urzą­
dzenia zwraca się byłym właści­
cielom pod warunkiem, że do 
chwili likwidacji przedsiębior­
stwa rolnego lub .reorganizacji' 
właściciel zawrze umowę z 
przedsiębiorstwem, zobowiązując 
się korzystać ze zwróconego mu 
obiektu zgodnie z poprzednim 
przeznaczeniem tego obiektu i 
nie zmieniać charakteru pod­
stawowej działalności do lat 5)".

2. Punkt 32 podać następują­
co:

„32. Za istotną przebudowę (re­
konstrukcję) budynków gospo- 
darczo-handlowych niezależnie 
od przebudowy (rekonstrukcji) 
tych budynków na budynki nie­
mieszkalne o innym przeznacze­
niu oraz domy mipCT.irulpe uwa­
ża się":

3. Punkt 33 podać następują­
co:

„33, W  przypadku, gdy budyn­
ki.o przeznaczeniu gospodarczo* 
handlowym zwraca się byłym 
właścicielom w naturze, znajdu­
jące się w  nich należące na 
prawach własności do państwa

Z KONFERENCJI 
; PRASOWEJ

W  tych dniach odbyło sie 
spotkanie dziennikarzy z proku­
ratorem generalnym Litwy Artu- 
rasem Paulauskasem. Tematem 
konferencji prasowej była kwe­
stia zwalczania zorganizowanej 
przestępczości} Na wstępie wy­
świetlono wideotaśmę z zapisem 
wystąpienia byłego premiera Li­
twy G. Vagno.riusa  ̂ który całą 
^dną za śkbmpłikowany stan 'z 
przestępczością w RL obarcza 
prokuraturę. Na wstępie proku­
rator generalny zaznaczył, że 
jego wystąpienie w telewizji w 
niedzielę: niespodziewanie wywo. 
lało wielki rezonans w społecze- 

jjjsnshvie, między innymi, w prasie..
jak bardzo skom­

plikowana jest obecna sytuacja 
i faka jest^rola prokuratury w 
nie}, zaistniała konieczność tej a 
rozmowy z dziennikarzami.

Po (pierwsze, dlaczego to wy­
stąpienie w TV odbyło się nie 
wcześniej, a właśnie teraz. A. 
Paulauskas stwierdził, że można 
było to zrobić dopiero teraz, 
gdy nagromadzono, jego zda­
niem: dostatecznie informacji o 
skali i stopniu zagrożenia zorga­
nizowanej przestępczości, w re­
publice. Ponieważ wiadomości o 
niej. są osnute na danych dzia­
łalności operatywnej, którą pro-

u rządzenia oraz inne środki 
trwałe (zwane dalej -^ urządze­
nia) zezwala się wykupić za 
pieniądze Republiki Litewskiej 
lub walutę wymienialną od ra­
zu lub w ciągu 5 lat na raty z 
pobraniem 7-procentowych od­
setków. Przy wykupie na raty 
od razu należy wpłacić co naj­
mniej 15 proc. wartości urządzeń. 
Zezwolenie na wykup urządzeń 
daje założyciel przedsiębior­
stwa. Zgodnie z prawem włas­
ności należące do państwa urzą­
dzenia oszacowuje (ocenia) ad­
ministracja przedsiębiorstwa, w  
którym zostały one zmontowane 
i sporządza się akt, który po 
uzgodnieniu z Centralną _ Komi­
sją Prywatyzacji, zatwierdza sa­
morząd, ministerstwo czy depar­
tament (w zależności od tego, do 
czyjej gestii zaliczono przedsię­
biorstwo). Urządzenia stanowią­
ce własność państwa szacuje się 
ustalając ich szczątkową wartość 
według danych ewidencji buchal- 
teryjnej z 1 stycznia 1992 r. W  
wypadku, jeśli zgodnie z danymi 
ewidencji buchalteryjnej urzą­
dzenia są całkowicie zużyte, fak­
tycznie jednak nadają się do 
użytku, powinny być ocenione 
przez ekspertów tego przedsię­
biorstwa i jego założyciela. War­
tość szczątkowa wszystkich 
sprzedawanych urządzeń (każ­
dego urządzenia z osobna) in­
deksowana jest zgodnie z try­
bem przewidzianym w uchwale 
Rządu Republiki Litewskiej nr 
180 z 23 marca 1992 r. „O in­
deksacji wartości środków trwa­
łych i środków znajdujących się 
na kontach inwestycyjnych oraz 
wkładów ludności" (DŹ.U. 1992, 
nr 16—438), uchwale nr 265 z 
14 kwietnia 1992 r. „O noweli­
zacji niektórych uchwał Rządu 
Republiki Litewskiej" (Dz.U.,
1992, nr 18—524) oraz zgodnie z 
trybem ustalonym w piśmie nr 
47V Ministerstwa Finansów z 15 
kwietnia 1992 r. „O indeksacji 
środków trwałych oraz niedo­
kończonych prac inwestycyj­
nych".

Osobie, której się przywraca 
prawo własności na budynek o 
przeznaczeniu gospoda r czo-han- 
dlowym, należy zaproponować 
wykupienie majątku obrotowe­
go przedsiębiorstwa, znajdujące­
go się w tym budynku (z wyją 
tkiem środków pieniężnych 
przedsiębiorstwa). -

Wpływy i odsetki, otrzymane 
za sprzedane urządzenia i mają­
tek obrotowy (z wyjątkiem środ­
ków pieniężnych przedsiębior­

stwa) gromadzi się w funduszach 
republikańskim oraz prywatyza­
cyjnym samorządów wyższego 
szczebla w trybie ustalonym 
przez Ministerstwo Finansów.

Spory w sprawie wysokości 
oszacowania (oceny) urządzeń 
rozstrzyga założyciel byłego 
przedsiębiorstwa państwowego. 
Po zatwierdzeniu aktu oszacowa­
nia (oceny) osoba pretensje w 
sprawie oszacowania (oceny) ma­
jątku ma zgłosić Ministerstwu 
Finansów nie później niż 20 dni 
po otrzymaniu tego aktu.

Jeśli osoba odmawia zwrotu 
budynków o przeznaczeniu gos- 
podarczo-komercyjnym w natu­
rze i nie zgadza się na wyku­
pienie znajdujących się w nich 
urządzeń, których się nie da zde­
montować bez szkody dla urzą­
dzeń i budynku lub gdy wobec 
budynku gospodarczo-komercyj- 
nego stosuje się warunki wy­
mienione w punkcie 32 tej uch­
wały, wartość utraconego mają­
tku kompensuje się mu w papie­
rach wartościowych (akcjach)".

4. Punkt 54.2:
4.1. w akapicie drugim zamiast 

słów „w punktach 54.1 i 54.2" 
wpisać słowa „W punkcie 54.1 
oraz akapicie pierwszym punktu 
54.2";

4.2. punkt 54.2 uzupełnić na­
stępującymi akapitami trzecim, 
czwartym, piątym:

„Przebudowane, odbudowane 
lub kapitalnie odremontowane 
domy mieszkalne (z wyjątkiem 
drewnianych) oraz budynki o 
przeznaczeniu handlów o-g ospo-
darczym uważa się za zacho­
wane, jeśli się zachował ich daw­
ny fundament oraz ściany ze­
wnętrzne wszystkich pięter.

Jeśli konstrukcje te (lub część 
ich) nie zachowały się, powyższe 
obiekty uważa się za niezacho- 
wane z wyjątkiem tych budyn­
ków o przeznaczeniu handlowo- 
gospodarczym, z których pozo­
stała tylko część fundamentu i 
ścian zewnętrznych, ale ta część 
zachowana stanowi ponad 50 
proc. ogółu konstrukcji nośnych 
(w cenach porównawczych).

Dokonane podczas odbudowy, 
przebudowy* remontu kapitalne­
go, łatanie dziur w zachowanym 
fundamencie lub ścianach zew­
nętrznych oraz usuwanie innych 
defektów, nie związane z po­
trzebą umacniania tych kon­
strukcji, a także wyburzenie ich 
fragmentów, zamurowanie otwo­
rów okiennych i drzwi bądź wy­
rąbanie w związku z budową 
przybudówki, urządzeniem man­
sardy, zmianą planu pomiesz­
czeń oraz innymi potrzebami nie 
zmienia faktu zachowania tych 
konstrukcji".

T e l e w i  z j a
WTOREK, 29 GRUDNIA 

LTV-1

9.00 — Program. 9.05 — 01... 
02... 03... 9.40 •— Studio sporto­
we. 9.50 —  Nasz język. 10.20 —  
Filmy TV: „Nida ratuje przyja­
ciół", „Nida 1 bobry". 10.55 > -  
Program cyrkowy. 18.00 —  Wia­
domości. 18.15 — Program za­
granicznych filmów dok. 19.00 
— Pół godziny po lekcjach.
19.30 —  Polityka. 20.00 — Do­
branocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Nie 
ma, tego złego, co by na dobre 
nie wyszło. 21.10 — Koncert dla 
młodzieży. ,ZJ.IP." 21.40 — Pre­
miera serialu TV „Marius" (ode. 
5). 22.50 —  Przedstawia „Wasze 
studio". 23.20 — Wiadomości 
wieczorne. 23.35 — Via Baltica. 
Koncert galowy.

TV Lłtwy Wschodniej

7.00 — Poranek z TV. Prog­
ram inform. . rozrywkowy w jęz. 
polskim. 8.00 —  Koncert zespo­
łu etnograficznego. 8.10 —  Film 
anim. „Cudowny las". 18.00 —  
I Program TVP.

Warszawa

11.00 — „'Pogranicze w og­
niu- (18) —  serial TP. 12.00 —  
Giełda pracy — giełda szans.
12.30 —|| Przyjemne z pożytecz­
nym; .12.40 —  Gotowanie na ek­
ranie magazyn kulinarny.
13.00 — Wiadomości. 13.10 
Program dnia. 13.15 Lwows­
kie kościoły. 1335 — Reportaż.
13.55 — Z podróży po Japonii 

•L-r- film dok. 14.15 — Brema i
Bremenhayen — portret miasta 
i portu. 14.35 — Z „Burdą" przez 
świat. 14.55 -— Klub dobrej ksią­
żki. 15.10—-17.00 — Telewizja 
edukacyjna;,* 17.05 —  Dla dzie­
ci: „Tele-LaT". 18.00 — Teleex- 
press. 18.25 -^Serial filmowy.
19.15 — Program publicystycz­
ny. 19.455- t Wojskowy program 
publicystyczny. 20.00 — Wieczo­
rynka. 20.30 Wiadomości.
20.55 —r 7 minut dla ministra 
pracy. 21.10 —  Listy o gospo­
darce. 23.20 -— „Telemuzak". 
23.45 Ig  Wiadomości. 0.05 —  
Świat bez granic... 0.2 5 '̂ 2. No­
tatnik prowincjonalny. 0.45 — 
„Wódko, pozwól żyć..."

Ostankino

5.00 — Dziennik. 5.20 —: Gim­
nastyka. 5.30 — Poranek. 7.45 
-̂r- Firma gwarantuje. 8.00 —  

Dziennik. 8.20 Gra- zespół „Es- 
paniola". 8.35 — Gol. 9.05 §|g 
Stare dobre bajki. 10.25 — TV 
film fab. „Błahostki życia". Ódc, 
13. 11.00 ?-r- Dziennik. 11.20 — 
TV film fab. ,/D'Artanian i trzej 
muszkieterowie". Ode. 1. 12.45

||§ Film anim. 12̂ 55 — TV film 
fab. „Faiworyt". Ode. 1. 14.00 — 
Dziennik. 14.25 — Wiadomości 
komercyjne. 14.40 — Notes. 15.10 

Kreskówka „Przygody Nie- 
znajki". Ode. 5—7. 16.00 —
Muzyczna- bajka bożonarodzenio­
wa. 16.50 — Ekspress prasowy.

■ 17.00 — Dziennik. 17.25 |j|«3 
Przedstawia międzypaństwowy 
kanał Ostankino. 17.55 — Kres­
kówka. 18.05 Film fab. „Po­
wrót do Edenu". 18.55 — Temat.
19.40 -^Dobranocka. 19.55 —  
Reklama. 20.00 3pf§ Dziennik.
20.40 — Panorama filmowa. 22.40 

Album poetycki. 23.00 —
Dziennik. 23.25 — „100°C". 0.05 

-t— TV film fab. „Faworyt". Ode.
1.

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.25 Czas 
biznesmenów. 7.55 — Bez retu-

Ekrany
PERGALE — „Detektyw Kld" 

(USA) o 12, 14, 16, 18, 20. 1, 2, 
3J o 14, 16, 18, 20. 2, 3.1 —  
„Iko — odważne źrebię" (Ar­
gentyna) o 12.30 (dla dzieci).

VILNIUS — „Stalone przygo­
dy II" (komedia, Niemcy — 
Hongkong) 29—30.XII, 2, 3.1 — 
o 11, 12.50, 14.40, 16.30, 18.30,
20.30. 31JCH — o  11, 12.50, 
14.40, 16.30. i.I — o 14.40, 16.30,
18.30, 20.30. "

W  holu kina — 29—30JXIl —- 
Spotkanie ze śW. Mikołajem, za-

szu. 8.50 — W  wolnym czasie. 
9.05 — Nostalgiczne wieczorki. 
9.35 — Hura, ferie! Film fab. 
„Podróże pana Kleksa". 10.55 —- 
Zespół „Jabłoko". 11.00 — prą* 
ncu$ki film TV, 12,35 — Dom 
handlowy. 12.40 —* Sprawa chło­
pska. 13.00 — Wieści. 15.00 — 
TV giełda. 15.30 — Bajka ro­
dzicom. 16.00 — Wieści. 16.15
— Jak żyjesz, UFO? 17.00 —• 
Hura, ferie! Premiera, TV filmu 
fab. „Operacja Mozart". Ode. 2.
17.30 — Wiadomości parlamen­
tarne. 17.45 — Dzieci- rosyjskie 
szukają Boga. 18.35 — Kresków­
ka. 18.45 — Kołacz noworoczny.
18.55 — Reklama. 19.00 — Wie­
ści. 19.2fr -r— Reklama. 19.2$ —  
Film fab. „Santa Barbara^ Odc. 
114. 2045 — Urok zimy. 21.00
— Zew Wodnika. Rok Czarnego 
Koguta. 21.55 — Reklama. 22.00
— Wieści. Prognoza astrologicz­
na. 22.25 — Karuzela sportowa.
22.30 — Audycja muzyczna.
23.30 — Koncert „Jazz-Filhar 
monii-hol".

ŚRODA, 30 GRUDNIA 

LTV-1

9.00 — Program. 9.05 —  Pod 
własnym dachem. 10.05 — Fil­
my TV. 10.45 —- Tańczą dzieci 
Litwy. 18.00 — Wiadomości. 
18.15 — Wideoteka kultury. Nie­
miecki film dok. „1992. Możli­
wości wiary". 19.40 —  Koncert 
zespołów artystycznych RTV.
20.00 |— Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 -7- Panorama.
21.00 Studio polityczne. 21.50
—  Premiera serialu TV „Ma- 
ffius" (Ode. 6). 22.55 —  Koncert 
studia chóru gregoriańskiego ka­
plicy św. Kazimierza. 23.10 —  
Puste miejsce. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 23.30 —■ Ka­
wiarnia „Alka".

ŁTV-2

18.55 — Film fab. USA „Prze­
konywa cze". 1<9.50 — 1 Film a- 
nim. 20.00 —  Dziennik (Ostanki­
no). 20.35 — Stare dobre diver- 
tismento wieczorne. 21.10 —  
Trybuna katolicka. 21.40 — Film 
fab. TV Australijskiej „Sąsiedzi".
22.00 t— . Aleja Laisves. 22.20
— TV film fab. „Esireet". 22.50
— Program eksperymentalny 
„Autograf"-. 23.20 —■ Program 
TV Ostankino.

TV Lttwy Wschodniej

7.00 — . Nowiny przy śniada­
niu. Program inf.-rozr. w jęz. li­
tewskim i rosyjskim. 8.30 
Kreskówka „Szczęśliwe dni mu- 
minków". 18.00 I Program 
TVP.

- Warszawa *

11.00 — Arcydzieła sztuki fil­
mowej : „Opowieści księżycowe"

i— fKm fab. prod. japońskiej.
12.40 -=#„Test" —  magazyn kon­
sumenta. 13.00 —  Wiadomości. 
13.10 — Program dnia. 13.15 —f  
„Orlęta lwowskie" reportaż.
13.30 — Twajze Olgierda Bier- 
wiaczonka. 13.50 — „Aby przy­
podobać się cieniowi" — film 
dok. 14.15 —  Reportąp w 50-le- 
eie śmierci Brunona Schulza, 
14.30—<17.00 — Telewizia edu­
kacyjna. 17.05 — Dla dzieci „Te-
le-iLar". 18.00 Teleezpress.
18.25 — „Na wariackich papie­
rach" (13) — serial prod. USA.
19.15 . — Akademia zdrowego 
ciała. 19.4Q — Program publicy­
styczny. 20.00 — Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.10 
Studio sport. Piłkarskie wydarze- 
nia-92 oraz relacja z konkursu 
Turnieju Czterech Skoczni. 23.10
— Program publicystyczny. 23.30 

' i .  w  świątecznym nastroju —
program rozrywkowy. 23.45 
Wiadomości. 0.05 ' „Królowa
Bona" (9) — serial TP.

ba wy, wideofilmy o 15. 2, 3J 
'— Filmy anim. o 13;10, 15.

LAZDYNAI — 2—3J — rrRo* 
bot Joka" (USA) o 12, 17. 
„Wróg mój" (USA) o 15, 19.

DRAUGYSTE — 29—30 X11, 2,
3.1 — „Dandy o przezwisku Kro­
kodyl" (Australia) o 14, 18. f.Na 
prędką rękę" (USA, komedia) 
o 16, 20.

AUSRA — „Ocean" (2 serie, 
Indie): -29—30.XH, 2, 3.1 — o
10.30, 13, 15.30, 18, 20.30. 31. 
XII — o 10.30. 13, 15.30, 18. l.F
— o 13, 15.30, 18, 20.30.

Musimy walczyć, 
ale czy zwyciężymy?
wadzą wyłącznie organy spraw 
wewnętrznych (głównie policja 
kryminalna), to do prokuratora 
trafiały one długą i skompliko­
waną drogą. Przecież do niedaw­
na te dane stanowiły tajemnicę 
nawet dla prokuratorów powo­
łanych do nadzoru nad działal­
nością policji. Sytuacja zmieniła 
się na lepsze tylko po przyjęciu 
w lipcu br. ustawy o działalno­
ści operatywnej.

Z  dalszej- wypowiedzi proku­
ratora generalnego wynikało, że 
prokuratura, nie siedziała bez­
czynnie. Przygotowała i zgłosiła 
do rozpatrzenia projekty nowych 
ustaw -r-karaej i o postępowa­
niu karnym. Przecież dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że nieskute­
czność walki z przestępczością w 
znacznym . stopniu tłumaczy się 
niedoskonałością ustawodawstwa 
w naszym państwie.

Zdaniem A. Paulauskasa, ne­
gatywny wpływ na pracę podle­
gającej mu instytucji wywarła 
określona sytuacja polityczna: w 

- ciągu prawie dwóch lat z wia­
domych przyczyn nie było nale­
żytych warunków do normalnej 

-pracy. Jednocześnie prokurator 
generalny oświadczyły że oskar­

żanie go o polityczną koniunktu­
rę uWaża za nieuzasadnione. Na­
stępnie stwierdził on, że realne 
wyniki można będzie osiągnąć 
dopiero wtedy, gdy wszystkie 
organy, zwalczające zorganizowa­
ną przestępczość, dziś rozproszo­
ne, zostaną połączone w jedną 
grupę. Przy czym ftrupa ta po­
winna być przy Prokuraturze Ge­
neralnej.

Odpowiadając na pytania dzie­
nnikarzy podkreślił on, że zor­
ganizowana przestępczość na Li­
twie, niewątpliwie, ma ścisłą łą­
czność z mafią zagraniczną. Są 
również dane o tym, że takie u- 
grupowania usiłują przepchać 
swych ludzi do instytucji rządo­
wych, do urzędów celnych, do 
organów praworządności, na­
wet do Sejmu. Gdy zapytano go, 
czy w ogóle można walczyć* z 
mafią, A. Paulauskas szczerze 
przyznał, że walczyć można, ale 
zwyciężyć.- Niemniej wyraził on 
nadzieję, że jego nawoływanie 
stanie się dla odpowiednich re­
sortów impulsem do zaktywizo­
wania walki z ta przestępczoś­
cia, 1

Antoni KWIATKOWSKI
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Spotkanie stażystów i doktorantów
W  uWegtym roku zrodziła, sie 

tradycja spotkań stażystów i do- 
ktorantów studiujących w Pol­
sce. Na tegoroczne spotkanie u- 
czeątnicy są proszeni we wto­
rek, 29 grudnia, o godzinie 19

do lokalu przy «1. Subocz 5.
Zebrani podzielą się wrażenia, 

mi o wynikach dotychczasowych 
studiów i  planami .przyszłej pra­

cy.
Zarząd SNPL

Rocznice 
tygodnia

jm 30 grudnia 1860 urodził 
sie Janas JaMooakls (zm. 1930), 
wybitny Iitewęki językoaiawca,

P fl>2praed 95 łaty, 31 
1897 r. zmarł Maurycy Kleczko­
wski (ur. 1829), uczestnik ruchu
narodowowyzwoleńczego, aktyw­
ny działacz powstania 1863 r. w
Wilnie. ___

|* 3 i grudnia 1858 r- urodził 
się Vlncaa Kndlika (zm. 1899), 
litewski pisarz i działacz w^ół- 
czesny, ^ptor hym&u narodowe-

i stycznia — Dzień Poko-
I®-

10 Przed 145 laty, 1 stycznia 
1848 r, w Wilnie odbyła się pre­
miera opery S. Męoluązki- „Hal­
ka". . . .

j f  1 stycznia 1?14 r. urodził 
się Kristljoofas Donjelałtls (zm. 
1760), poeta litewski.

10 Przed 40 laty, 1 stycznia 
1953 r. zmarł Ludomir Różycki 
(ur. 1884) znany polski kompo­
zytor, autor badetów, oper, kon­
certów skrzypcowych i fortepia­
nowych, oraz muzyki symfonicz­
nej.   .

0  3 stycznia 1923 r. zmarł 
Jarosław Haaeek (ur. 1883), pi­
sarz czeski, autor powieści I li­
cznych humoresek.

j0  Przed 90 laty, 3 stycznia 
1903 r. zmarł Franciszek Nowi­
cki (ur. 1810), lekarz, uczestnik 
powstania 1863 r*« zesłany na 
Syberię, do Wilna powrócił w 
1877 r.

KTO URODZIŁ SIĘ 29 GRUDNIA

Cechuje ich mocny charakter 
i wytrwałe, zdecydowane dąże­
nie do celu. Mają ogromne'am­
bicje. Swoje obowiązki traktu­
ją bardzo poważnie. W  Ich ży­
ciu dużą rolę odgrywa intuicja. 
Siebie stawiają niemal zawsze na 
pierwszym miejscu. Są kapryśni, 
nieraz złośliwi, czasem mściwi.

Uwaga, pedagodzy!
Wileńska Szkoła Średnia nr 26 

zatradnl od foaraz nauczycieli ję­
zyków — angielskiego i niemie­
ckiego. Chętni podjęcia pracy 
są proszeni o zgłaszanie się do 
dyrekcji szkoły. Adres: Vilnlus, 
ul. Rugegćllu 15, teł. 67-15-27.

Inf. wł.

Skupujemy surowe skórki 
Przedsiębiorstwo państwowe

„Vilniaus Kalliai11
W NIEOGRANICZONYCH ILOŚCIACH STALE 

SKUPUJE OD ORGANIZACJI I POSZCZEGÓL­

NYCH OSÓB SKORKI KRÓLIKÓW I NUTRII.

Zależnie od gatunku i wielkości za skórkę króli­

czą płaci do 170 talonów. Za 1 dcm2 skórki nutrii 

piąci się do 55 talonów.

Surowiec skupuje się pod adresem: Vilnius, ul. 

Paupio 28, tel. 61-16-92, 69-01-29.

(Zam. 1408)

'sEt&sis •ywHiiis"

„Senasis
Vilnius“

zaprasza do podróży 
samolotem

bezpośrednimi rejsami z 
Mińska:

1. DO  STAM BUŁU 2 ra­
zy tygodniowo.

2. DO  PEKINU co ty­
dzień.

3. DO  DELHI samolo­
tem z Moskwy w  styczniu 
1993 r-

Zwracać się: Vilnlus.
Basanavlćiaus 15, □  pięt­
ro, gab. 9, tel. 65-22-38, 
65-16-72. (Zam. 1413)

Firma „Buijtis"
po najniższych cenach 

sprzedaje

trumny i inne akcesoria pogrzebowe. 
Telefon w Wilnie: 66-00-02.
Adres: Yilnius, Savanoriu pr. 22.

(Zam. 1477)

Drogo skupujemy 
CZEKI INW ESTYCYJNE.

Rozliczamy się od razu. 
Zwracać się: VUnlus, Li- 

gonlnćs 6, tel. 22-10-24 w  
godzinach od 9 do 18;

(Zam. 1467)

Najszczersze wyrazy współ­
czucia koledze Włodzimierzo­
wi PO DM OSTCE z powodu 
tgonu O j c a  składa zespół 
redakcji

„Kuriera Wileńskiego"

Pogoda

SPRZEDAM SPRZEDAJE SIĘ

tanio chińskie trzyćwlercio- hurtem bistor z Polski
trnrłlrt nu/<knu>« _kurtki puchowe.

Zwracać się: Vilntus. tel 
63-67-25.

(Zam. 1473)

Zwracać się: Vilnius, tel. 
42-79-55 w  godz. 9.00— 17.00, 
tel. 76-65-85 po godz. 18.00.

(Zam. 1478)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 29 gru­
dnia zachmurzenie, lokalne opa­
dy śniegu, wiatr północno-zacho­
dni, umiarkowany. Temperatura 
około 3 stopni mrozu.

30 grudnia opady śniegu, 31 
grudnia bez opadów. Temperatu­
ra w nocy 2—7, miejscami do 
13 stopni mrozu, w dzień 0—6 
stopni mrozu.

Żaluzje 
w domu 

każdej 
rodziny

/ARDEnA\

polskiej
Żaluzje mlędzyszkielne, nawierzchniowe, verty- 

kaie, duży wybór kolorów do mieszkań, biur, skle­
pów w dowolnych rozmiarach.

Firma „Ardena" przyjmuje zamówienia w skle­
pie meblowym przy ul. Mlndaugo 11, w Central­
nym Domu Towarowym, III piętro.

Zamówienia wykonujemy w ciągu tygodnia, ek­
spres w ciągu doby. Pełny serwis z gwarancją.

Tel. 65-23-86
Fax 007(0122)263760 Medelkom
Telex 269862 MERIK SU

W sklepie meblowym przy ul. Mlndaugo 11 pro­
ponujemy duży wybór żyrandoli, kinkietów lamp 
halogenowych wedle katalogów najlepszych firm 
zachodnich.

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY.

(Zam. 1476)

t c ty h e a b

Zachodnioniemiecka firma
poszukuje stałego dostawcę (fryzjera ). naturalnych 
włosów ludzkich (warkoczy). Włosy muszą być 
minimum 25 cm długie, nie obrobione chemicznie 
(riie farbowane, bez trwałej). Więcej informacji 
otrzymają Państwo pisząc pod adresem:

TOP HEAD 

Beimoorweg 29 a 

2070 Ahrensburg 

Deu
German

Fax 0410241019 

Tel. 0410241017
(Zam. 1370)

SPRZEDAM  
motoblok MTZ-06 (dwa cy­
lindry, 12 KM ) z przyczepą 1 
agregatami.

Zwracać się: VUntus, tel. 
23-95-28 po godz. 11 SM.

(Zam. 1484)

Kalendarium
* Wtorek (29.XII} jest 364 

dniem 1992 r. Do końca roku 2 
dni.

* Znak Zodiaku — Koziorożec.
* Imieniny: Dominika, Gerar­

da, Tomasza.
. * Wschód Słońca 8.43, za­

chód — 16.00. Długość dnia 7 
godz. 17 min.

SPRZEDAJE SIĘ

białe umywalki z importu 
„Tulipan" i kompaktowe mu­
szle klozetowe. Kupię dola­
ry USA.

Zwracać się: Vilnlus, teL
44-97-70.

(Zam. 1455)

Dytnrnl wydania:
Józef SZOSTAKOWSKI, 
Jan LEWICKI,

Antonina MTSZCZUK, 
Marian BOGDZIUN.

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew- 
iktej. Ukazuje sl(> od t llpca 
1953 r.

Nasz adres: 2019, Lietu- 
vos Respublika, Viłnius, 
Lalsvós pr. 60.

Kod 67218 
Cena 5 talonów.
W  Polsce — 800 zl.
Zam. 4165

Nr rejestracji — 822. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda*

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-76-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa • młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego — 42-78-81, żyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — >42-79-77, handlu, usług I komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend — 4240-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Zast. redaktora Jerzy SUR WIŁO

Usługi XERO — powielanie dowol­
nych dokumentów —  pr. Lalsvćs 69, 
11 piętro, pokój 1102. Czynne od 9.90 
do 17.00 w dniach pracy, tel. 42-79-55.

Biuro ogłoszeń 1 reklamy — pr. Lal- 
svńs 60, U  piętro, pokój nr 1114. Te­
lefon — 42-69-63.


